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Anglik o Austryl. 


Polityka zagraniczna, 


Polityka zagraniczna Austryi, której Steed 
poświęca całą czwartą i najznaczniejszą część 
swej książki, nie znajduje w nim — wielbicie- 
la. Doskonale o czynnikach tej polityki poin- 
formowany, wprowadza nas w dziedzinę infor- 
macyj poufnych, odsłaniając wiele rzeczy nie- 
znanych lub źle znanych, wykazując słabe in- 
telekiualne podstawy i bezprogramowość tej 
polityki. Zdaniem Steeda, ministerstwo spraw 
zagranicznych austryackie należy do tych 
które najwięcej dbają o prasę swoją i zagrani- 
czną, najwięcej na przesycenie jej swojemi ide- 
ami łożą, a mimo to osiąga ono — najmniejsze 
rezultaty. 

Od czasów Andrassego Austrya żywiła za- 
miar przemienienia się w wielką Austryę. Bo- 
śnią i Hercegowina miały być tylko pierwszemi 
etapami na tej drodze do wielkości. Steed cy- 
tuje slowa zmarłego arcyksięcia Rudolfa, które 
podczas pobytu swego w Konstantynopolu wy- 
powiedział do żony swojej Stefanii: „Tu bę- 
dziesz kiedyś cesarzową!“ Andrassy ściągnął 
jednak na siebie niełaskę swego monarchy za 
to, że z kongresu berlińskiego nie przywiózł 
nic więcej, jak tylko okupacyę Bośni. Następcy 
Andrassego, Haymerle i Kalnoky, zostali od ra- 
zu zbici z tropu przez Bismarcka, który wkrót- 
ce po podpisanu sojuszu z Austryą zawarł taj- 
ny, reasekuragyjny traktat z — hosyą. Kiedy 
w r. 1896 sam Bismarck zdradził swoją taje- 
mnicę, zmienił się za Goluchowskiego stosunek 
Austryi do Rosyi. W Wiedniu postanowiono 
zużytkować receptę „Żelaznego Kanclerza” na 
własny rachunek. Program w Miirzstegu i re- 
formy macedońskie były produktem tego no- 
wego kursu. Ale zamiarowi Austryi, aby tyl- 
ko razem z Rosyą odegrać rolę policyi euro- 
pejskiej na Bałkanach, przeszkodziła Anglia, 
która przeforsowała umiędzynarodowienie do- 
zoru nad Turcyą. Pochwała, którą otrzymał 
Gołuchowski od cesarza Wilhelma, jako „świc- 
tny sekundant* na konferencyi w Algeciras, 
zaszkodziła temu mężowi stanu bardzo dotkli- 
wie. Ona to razem z Ronfliktem, w jaki popadł 
z Węgrami, przyczyniła się najbardziej do jego 
— ustąpienia... 

Politykę Achrenthala krytykuje Steed bardzo 
ostro, zarzucając mu przedewszystkiem posłu- 
giwanie się nieprawdą w takim stopniu, jaki 
nawet w świecie dyplomatycznym uważany jest 
za niedopuszczalny. Z Petersburga przywiózł 
Aelmenthal pogardę dla Rosyi, ale nie przy- 
wiózł nawet elementarnej jej znajomości. Je- 
szcze chyba samą Austryę znał on tak — ma- 
ło, jak losyę... 

Także znaczenie Angliř nie oceniał on nale- 
życie. Zaraz po objęciu urzędu ministra zaczął 
też Achrenthal intrygować w Konstantynopo- 
lu zarówno przeciw Rosyi, jak przeciw Anglii. 
Kazał on Palavicinienu oświadczyć rządowi 
Abdul Hamida, że jeżeli Austrya dostanie kon- 
cesyę na kolej do Mitrowicy, to przestanie ga- 
dać o reformach macedońskich. To też zapo- 
wiedź budowy tej kolei, złożona przez Aehren- 
thala dnia 28 stycznia 1908 r. w delegacyach, 
byla ciosem, wymierzonym przedewszystkiem 
przeciw Izwolskiemu. Od tego dnia wypadki 
zaczynają lecieć z błyskawiczną szybkością. — 
Car zjeżdża się z królem Edwardem w fewlu. 
Odosobnienie Austryi dokonuje się w znacz- 
nym stopniu. Młodoturey obalają system Abdul 
Hamida. Co stanie się Bośnią i Hercegowiną? 
Sam Izwolski proponuje Austryi aneksyę obu 
tych krajów w zamian ża otwarcie Dardanel- 
lów. Król Edward jedzie do Ischlu, aby tam in- 
terweniować osobiście, ale napróżno. Dnia 15 
września zjeżdżają się Achrenthal z Izwolskim 
w Buchlowicach. Tzwolskizgadza się na aneksyę 
pod warunkiem, że będzie dość weześnie o rze- 
czy zawiadomiony. Aehrenthal przyjmuje ten 
warunek, jako rozumiejący się san przez się. 
Ale w przeciwstawieniu do tego, ogłoszenie a- 
neksyi przygotowuje się w największej taje- 
mnicy na dzień 6 października. Na dzień przed 
tem ma nastąpić proklamacya królestwa buł- 
garskiego. 

Ale tymczasem zachodzi okoliczność nieprze- 


Wielkanoc Kuby. 


Kuba — to tęgi chłop. Dwie baby godnie 
przeżył i z trzecią Szczęści mu się niczgorzej, 
skoro dwojgiem dzieci obdarzyły go niebiosa, 
mimo pięćdziesiątki z okladem!I dobrze muszło 
aż sąsiadki wokół zazdroszczą mu niemało. 
Ale w tym roku zawisina jakaś oczajdusza pod- 
lała jego chatę nicczystym, zaklętym płynem 
ł— w przeciągu tygodnia siedmioro ludzi w 
chałupie leglo, jakby ich kosą podciął z niena- 
cka. Kuba ostał sam jeden zdrów między cho- 
rymi. Z początku sąsiadka jakaś przyszła na 
chwilę w „odwiedzenie* do nieszczęśliwych i 
parobka na noc z tej lub owej chaty przysłano. 
Gdy jednak doniesło się do wójta i żandarmów 
o tak dziwnem zachorzeniu — gdy zaczęto we 
wsi przebąkiwać o siłach nieczystych, o karze 
Bożej, na obejściu Kuby nie pojawił się nikt. 
Biedaczysko radził sobie jak mógł, ale jak tu 
poradzić w całem gospodarstwie? Kuba doił 
krowinę tak niezdarnie, że po kilku dniach 
„zastrajkowała* na nie i mleka nie daje, a 
chorzy Jęezą, bo ich gorączka pali, chcą pić. 
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widziana. Dnia pierwszego października bawią 
w Wiedniu austryaccy ambasadorowie z Ber- 
lina, Paryża, Rzymu i Londynu, aby zawieźć 
pisma odręczne cesarza, któremi zawiadamia 
się kierowników tych pwistw o dokonanej a- 
neksyi. Pisma te mają ambasadorowie wręczyć 
dotyczącym gabinetom dopiero w dniu 5 pa- 
ździernika. Prezydent Tallieres wyjeżdża je- 
dnak 5 października na polowanie. Dowiaduje 
się o tem ambasador austryacki hr. Kheven- 
müller i zamiast 5 w poniedzialek, udaje się do 
prezydenta republiki 3 w sobotę z listem od- 
ręcznym cesarza, Przyjąwszy pismo odręczne, 
zapytał PFalliċres, co uczyni Bułęarya? Khe- 
venmiiler odpowiedział zgodnie z prawdą, że 
proklamacya królestwa buigarskiego nastąpi 
na dzień przed ogłoszeniem aneksyi. Ważną tę 
wiadomość zakomunikował Fallićres natych- 


grafowała ją niezwłocznie do Londynu. O tym 
samym czasie jednak ambasador angielski w 
Wiedniu, sir W. E. Goschen, będąc u Aehren- 
thala, zadał mu takie same pytanie, co stanie 
się z Bułgaryą? Minister austryacki odpowie- 
dział wymijająco, że nie ma w tym względzie 
dość pewnych informacyj. Ambasador angielski 
naturalnie prztelegrafował natychmiast tę odpo- 
wiedź na Downihg Street, tak, że angielski u- 
rząd spraw zagranicznych otrzymał równocze- 
śnie dwie sprzeczne wiadomości, z których tyl- 
ko informacya ambasadora ausuryackiego oka- 
zała się prawdziwą. Sir W. E. Goschen był tą 
nieszczerością Aehrenthała bardzo oburzony i 
jeszcze przed opuszczeniem Wiednia  znałazł 
sposobność, aby to swoje oburzenie Aehren- 
thalowi wyrazić. 

W ciekawem oświetleniu przedstawia Steed 
bałkańską politykę Austryi. Po zamordowaniu 
Aleksandra i Dragi w Belgradzie, Balihausplatz 
zachowywał spokój, obiecując sobie, że nowa 
dynastya serbska będzie kontynuowała poli- 
tykę swojej poprzedniczki. Wkrótce jednak 
przyszło gruntowne rozczarowanie. Na unię 
celną bułgarsko-serbską odpowiedziała Austrya 
— wojną „świńską”, co słusznie wytyka Steed 
jako błąd bardzo ciężki. Od tego czasu sto- 
sunki z Serbią pogarszają się z miesiąca na 
miesiąc, aż wreszcie Aehrenthal wpada na fa- 
tamy pomysł z artykułem  Friedjunga w „N. 
Fr. Presse', którego konsekwencya — proces 
o zdradę stanu, zakończył się tak fatalnie dla 
dobrej sławy metod polityki austryackiej. Do- 
kumenty, których Aehrenthal dostarczył Fried- 
jupgowi, były, jak się okazało, — sfałszowane. 

Tymczasem rozpoczęło się przesilenie anek- 
syjne i naprężenie wojenne, zakończone w dniu 
24 marca 1909 przez interwencyę hr. Pourta- 
lesa w Petersburgu. Ten krok „przyjacielski“ 
Niemiec wywolał w Wiedniu tak przykre wra- 
żenie, że posądzono tam nawet Rosyę, iż ona 
umyślnie zamówiła sobie tę interwencyę amba- 
sadora niemieckiego, aby skapitulować. raczej 
przed Niemcami niż przed Austryą, zupełnie 
podobnie, jak to w r. 1849 uczynili Węgrzy, 
którzy woleli broń złożyć przed  Rosyahami, 
niż przed Austryakami. Achrenthal wyrażał się 
bardzo sceptycznie o „wierności Nibelungów*, 
kładąc zawsze nacisk na to, że sojusz niemić- 
cko-austryacki opiera się nie na uczuciach 
wdzięczności, ale na — realnych podstawach. 

Ciekawe rzeczy opowiada Steed o polityce 
Austryi wobec Włoch. Aehrenthal, o ile lekce- 
ważył Rosyę i koty darł z Berlinem, O tyle u- 
silnie zabiegał o utrzymanie jak najlepszych 
stosunków z Włochami. Trądycya tej italofil- 
skiej polityki Aehrenthala była na Ballhaus- 
platzu tak silna, że hu. Berchtold ślepo się nią 
kierując, nawet w pierwszym okresie wojny 
bałkańskiej, kiedy jeszcze w Wiedniu liczono 
się z potrzebą ponownego obsadzenia Sandża- 
ku i wkroczenia do Macedonii, chciał nawet 
Włochom dobrowolnie odstąpić — Walonę. 
Tylko szybka interwencya rządu angielskiego 
ochroniła Austryę przed tym fatalnym biędem... 


Pogłoski e rekonstrukcyi Subinetu. 


(Telefon em.) 


Wiedeń, 11 kwietnia, 
„N. Fr. Presse“ donosi ze Lwowa: 
Wedle panującego w tutejszych kołach po- 
selskich przekonania, liezba rozporządzeń, wy- 
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stał o żarcie i ucichł, a „„gadzina* wszelaką, 
bijąc bezskutecznie dzióbami o szybki w 0- 
knach z krzykiem i hałasem, na chałupy obce 
się wyniosła. Koniętom sieczki z kim uciąć 
niema, a i palenie w piecu nie idzie. Kuba spa- 
lił już dwa ploty od zagumien. Również i z go- 


towaniem kiepsko. Ni mąki, ni chleba, ni jaj-. 


ka — nic, prócz ziemniaków, które mu osta- 
tecznie obmierzły. Największa bieda z chory- 
mi. Co chwila mokrą szmatę na głowę kładź 
ito temu, to owemu, wody podawaj, a w nocy 
czuwaj do świtu, bo nuż które zemrze, albo i 
WSZYSCY... 

W sam wielki czwartek zajechał na Kubo- 
we podwórze jakiś pan w towarzystwie żan- 
darma. Kubie aż w oczach pojaśnialo... Komi- 
sya! Wyśledzi oczajduszę, która nieszczęście 
na jego głowę zwaliła, do kryminału zamkną 
niecnotę... Kłania się więc chłop nisko przed 
gośćmi i już opowiadać zaczyna, kto oko na 
niego ma, kto mógłby... oh rety! Toż nie ko- 
jmisya, ino fizyk... sam pan „krajsfizyk', jak 
powiada żandarm. Dopieroż to będzie! — my- 
Śli Kuba, drapiąc się w giowę — guojowkę 


- Kraków. 


Wieprzak w chlewku już i upominać się TA 


Sobota 11. Kwietnia 1914. 


NOWA 


WYDANIE PORANNE 


RE na podstawie paragrafu 14-go została 


| już wyczerpana. 
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Prenurmieratę przyjmują: 


«zamiejscową: Administrucya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco» 
(wą: Administracya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku, — Agencya J. Hopcasa 
b] A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońska 7; 
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W Jarosławiu A. Amster. — W Tarnowie M, Rockach. — W Wiedniu Herman 
Goldschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I. Wollzeile 6. — M. Dukes Nachfolger, 
Haasenstein 8 Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M, Berlinie, Lipsku. Bazylei 
1 Wrocławiu). — R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
FL Schalek (Wolizeile). — W Paryżu Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, directour, 
61 Rue Rougemont, 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy" za opłatą od miejscag 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h., ze każdy następny raz 18 h. — 
Nadesłane po 80 h. od wiersza. — Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Załączniki do „Nowej Re- 


formy“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. 


dla zamiejscowych, a 1 kor. 


Zacieśnienie 


| Uważają wobec tego za prawdopodobne, że węzłów trójporoznmienia. 


jeszcze przed sesyą delegacyjną nastąpi nomi- 
naeya dr. Lea ministrem dla Galicyi. Posłowie, 
należący do polskiej partyi ludowej, którzy po- 
|zostali w Kole polskiem, złożyli oświadezenie, 
że nie reflektują na zastępstwo w gabinecie. 
.Jako przyszłego prezesa Koła polskiego wy- 
mieniają posla Czaykowskiego lub posła Głą- 
bińskiego. 


| Informacye Iwowskie „N. Fr. Presse“, zawarte 
lw drugim ustępie, są jedynie powtórzeniem pogło- 
sek, już parokrotnie przez ten dziennik podawa- 
nych. Jak już przed dwoma tygodniami donosili- 
śmy, sprawa obsadzenia tek w gabinecie hr. Stiirg- 


kha będzie rozpatrywana przez kierujące czynniki 


miast ambasadzie angielskiej, która przetele- | parlamentarne polskie, przed zebraniem się delega- 


cyj. Wszelkie informacye przed tym terminem są, 
co najmniej przedwczesne. (Przyp. red. „N. Ref“) 


Tisza o polityce zagranicznej. 


(Telegr. „N. Reformy".) 
Budapeszt, 11 kwietnia. 


Hr. Tisza ogłasza w tygodniku „Igasmondo'* 
nowy artykuł o polityce zagranicznej, w któ- 
rym polemizuje z posłami opozycyjnymi i pe- 
wnymi organami prasy zagranicznej. Przede- 
wszystkiem stwierdza Tisza, że zamieszczony 
w jego poprzednim artykule zwrot o ambicyach 
Rosyi był źle przetłómaczonym zwrotem o ma- 
nii wielkości Rosvi. Jest zupełnie zrozumiałem, 
że takie państwo jak Rosya ma różne ambicye. 
Gdyby te ambicye stanęly w sprzeczności z in- 
teresami Austro-Węgier, natrafiłoby to oczy- 
wiście na silny opór. Rosyjskie ambicye mogą, 
ale nie muszą przybrać kierunku, niebezpie- 
cznego dla monarchii. Przeciwnie, porozumie- 
nie między obu mocarstwami jest możliwe. — 
Austro-Węgry pierwsze ogłosiły zasadę nieza- 
wisłości i wolnego rozwoju chrześcijańskich lu- 
dów bałkańskich. 

Na tem samem stanowisku monarchia stoi i 
dzisiaj. W tej sprawie Austrya i Rosya mogą’ 
iść ręka w rękę. Kolizya powstałaby dopiero 
wtedy, gdyby Rosya miała zamiary zaborczu 
lub chciała objąć protektorat czy też opiekę 
nad chrześcijańskimi narodami bałkańskimi. Z 
zadowoleniem możemy stwierdzić, że stanowi- 
sko Rosyi w ostatnich miesiącach zmierzało do 
polityki spokojnej, która leży także w intere- 
sie Austryi. Byłoby wielkim błędem ze strony 
monarchii, gdyby nie odpowiedziała na to od- 
powiednią polityką pokojową. 

Sprawa przedstawia się w ten sposób, że w 
pierwszym rzędzie car i odpowiedzialni kiero- 
wnicy rosyjskiej polityki zagranicznej są z£ 
polityką rozwagi i nie chcą wywoływać niebez- 
pieczeństw wojny. Przyjmujemy to z wdzię- 
cznością do wiadomości. Także z naszej strony 
gotowi jesteśmy uczynić wszystko dla umożli- 
wienia porozuinienia. Nie należy jednak prze- 
oczać ruchu panslawistycznego, rosyjskiego i 
nie należy taić przed sobą, że gdyby w poli- 
tyce państwa rosyjskiego ruch ten wziął górę, 
oznaczałoby to tak wielkie niebezpieczenstwo 
wojny, że jedynem schronieniem dla monar- 
chii byłoby trójprzymierze, 


Zbrojemia morskie Rosyl. 
(Telegr. „Nowej Reformy.) 


Petersburg, 11 kwietnia. 


Duma uchwaliła kredyty na budowle w por- 
tach wojennych, na rozszerzenie fabryk i war- 
sztatów w portach wojennych, jakoteż na þu- 
dowę 10 doków w wysokości 10 milionów ru- 
bli, dalej kredyty w wysokości 77 milionów 
rubli na budowę okrętów wojennych, Tozsze- 
rzenie fabryk, należących do resortu marynar- 
ki w związku z nowym programem flotowym. 

Następnie Duma odroczyła się do 28 kwie- 
tnia, 

-pmte 


zasypać każe, 
rety! 

Ale pan fizyk o chorych począł wypytywać 
i kazał zaraz wyjąć oba okienka, albowiem 
wcale do otwierania zdatne nie są, potem do 
chaty wszedł, głową pokiwał i rzekł: 

— Tyfus! 

Kuba oczy rozwarł Szeroko. 

— Dopraszom się łaski wielmożnego pana 
tak się u nas żaden chłop nie zowie. To mógł 
podlać albo Bartek, albo: Szymek... Oko zda- 
wna na mnie mają bez tę miedzę... 

Fizyk spojrzał na chłopa z politowaniem i 
jął coś z żandarmem rozmawiać, potem siadł 
na bryczkę i pojechał. A 

— I jak będzie, wielmożny panie „posten- 
fir“? — pyta Kuba żandarma, który oparł się 
o płot i zasępił się mocno. 

— Kiepsko. będzie! — odłuknął. — Przez 
was tu zostać muszę, na kwaterze u pisarza. 
Słuchajcie dobrze... Nie wolno nikomu przy- 
chodzić na wasze obejście... 

— No to im pan gadaj, nie mnie — wtrą- 
cił rezolutnie Kuba, gdyż zaczęła go złość zbie- 
rać na dobre. 


obornik wywieźć precz!.. 0h 


(Telegr. „Nowej Reformy*.) 
Paryż, 11 kwietnia. 


od 100 egz. dla micjscowych prenumeratorów. 
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wie reformę włościańnską, postanowił rząd w zie- 
miach, mających nadal należeć do właścicie- 
li ziemskich, pozostawić włościanom prawa ko- 
rzystania z pastwisk, jak również z lasów na o- 
pał, reparacyę budynków i na ściółkę. Wszyst- 
kie te prawa, objęte ogólnem mianem serwitu- 


„Figaro“ reprodukuje z zadowoleniem wia- | tów, rozciągnięto również i na majątki, w któ- 


domość petersburskiej „Wiecz. Wremja“, 
noszącą, że Grey zaproponował, aby mocarstwa 


do. |Tych włościan serwitutów pozbawiono w lata" 


1846—1864. 
Pozostawiając serwituty, rząd kierował się 


trójporozumienia w sprawach je obchodzących, |nie względem na dobro włościan, lecz tendencyą 


występowały w przyszłości wspólnie 
innych mocarstw. Wnoszą z tego, 
możliwa będzie przemiana trójporozumienia w 
nowy trójsojusz. 


ról rumuński 


o państwach bałkańskich. 
(Telegramy „N, Reformy“) 
Paryż, 11 kwietnia. 


wobec | wywoływania ciągłych sporów między właści- 
że wkrótce |čielem ziemskim a włościaninem, które przez ist- 


nienie serwitutów nieustannie były podsycane. 
Spory te bowiem stwarzały pretekst do inter- 
wencyi organów rządowych, rachujących na 
to, że, występując w każdym wypadku w obro- 
nie włościan, zdobędą rząd moralny w Polsce. 
Dlatego, chociaż przy ogłoszeniu ukazu uwła- 
szczeniowego 1864 roku było «ogłoszonem, że 
prawa serwitutowe będą wykupywane, i wza- 
mian włościanie otrzymywać będą ziemię, zno- 
szenie serwitutów szło w bardzo leniwym tem- 
pie, gdyż rząd w każdym pomyślnym wypadku 


(Albania. dzieckiem chrzestnem Rumunii. — Pokój | przeszkadzał uregulowaniu tej sprawy. Żnanem 
musi być utrzymany. — Mobilizacya zamiast woj- | jest n. p. oświadczenie jednego z czynowników 
ny. — Interwencya ecs. Wilhelma. — Bułgarya nie rosyjskich w lat parę po upadku powstania 


miała dobrych polityków.) 


„Matin“ donosi o rozmowie swego naczelne- 
go redaktora Lausanne z królem Karolem ru- 
muńskim. Na uwagę Lausanne'a, że król inte- 
resuje się tak żywą Albanią, odpowiedział król 
Karol: 4 i 

Tak, Albania, to niejako moje dziecko chrze- 
stne. Między Rumunią a Albanią panowały za- 
wsze jaknajlepsze stosunki. Całe wsie albań- 
skie są zamieszkałe przez Rumunów. Myśmy 
wprowadzili do Albanii alfabet łaciński, a w 
Bukareszcie wybudowali pierwszy kościół al- 
bański. Europa podjęła się bardzo wielkiego i 
pięknego zadania cywilizacyjnego w Albanii. 
Dlatego radziłem mojemu kuzynowi, ks. Wie- 
dowi, aby podjął się tego zadania. Spodziewam 
się, że Europa go poprze. 

Dalej oświadczył król Karol: 

— Pokój musi być utrzymany. Nowa wojna 
byłaby rzeczą straszną. Trzeba jej za wszelką 
cenę uniknąć. Nie należy jednak zapominać, że 
dzisiaj nie monarchowie, jak dawniej, robi 
wojnę, iylls narody. Są pewne prądy, wobec 
których monarchowie są bezsilni. 4 

Król wyraził też wielkie zadowolenie z po- 
wodu ostatniej mobilizacyi w Rumunii, którą 
uważa za bardzo dobrą naukę. W taki sposób 
można niejeden błąd poznać i naprawić. 

Następnie omawiał król ostatnie rokowania 
pokojowe w Bukareszcie i twierdzi, że Rumu- 


nia okazała się przytem „wielkoduszną** wobec | Przestrzeni. 


Bułgaryi. 
— Nie zależało odemnie — pow 


Karol — aby Bułgarya zatrzymała w swojem | 0% 


posiadaniu Adryanopol, zdobyty z takiemi stra- 
tami. Także Kavalia przydzielonąby była Buł 
garyi, gdyby nie interwencya cesarza Wilhel- 
ma, który w sposób bardzo naglący interwe- 
niował u mnie na korzyść króla greckiego. — 
Trudno więc było coś w tej sprawie zrobić. 
Bułgarya jednak Rumunii tylko zawdzięcz 
otrzymała port Lagos i Xanti. Podziwiam wa- 


(cytuje je Leroy-Beaulien, którego o niechęć dla m 
rządu rosyjskiego posądzać niepodobna), któ- 
ry na propozycyę włościan pewnej wioski, aby 
uregulowano serwituty, odpowiedział, że nie 
należy się z tem spieszyć, gdyż włościanie i tak 
wszystko wkrótce mieć będą. 

Pobudzeni nadziejami nowego podziału zie- 
mi, które nigdy pod panowaniem rosyjskim nie 
miały się ziścić, włościanie często nie kwapili 
się z załatwieniem tej sprawy, która leżała w 
interesach obu stron. I szlachcie, i włościanom 
dolegać poczęły serwituty: szlachcie, ponieważ 
pod pozorem korzystania z serwitutów leśnych 
często niszczono jej lasy, pomijając już bezu- 
stanne procesy z włościanami; chłopom, ponie- 
waż przepisy serwitutowe często ściśle ozna- 
czały liczbę sztuk bydła, jakie wolno było wy- 
pasać, co stanowiło przeszkodę do powiększa- 
nia żywego inwentarza. 

Nie więę dziwnego, że, wobec ciągłych prze- 
szkód ze strony rządu, skupowano służebno- 
ści bardzo powoli. Jak statystyka urzędowa 
wykazuje, w okresie pierwszych lat 15 (od 
1864 do 1879 roku) służebności wykupiono bar- 
dzo mało. W roku 1879 pozostało dóbr, obcią- 
żonych służebnościami 5.635, stanowiących 
86% ogólnej liczby; osad zaś włościańskich, 
korzystających ze służebności — 465.018, pod- 
czas gdy ułożyło się o zmianę służebności zale- 
dwie 52.852 osad, zajmujących 718.229 morgów 
Włościanie z tych osad otrzymali: 
w zumian za zrzeczenie się płac serwitutowóch 


iedział król | 159-544 morgów, t j. 22% zajmowanej dotych- 


as przestrzeni. : 
Pomimo, że konserwowanie serwitutów miało - 


_|leżeć rzekomo w interesach włościan, fakty- 


cznie miało ono, obok wyżej wymienionych, je- 
szcze i tę złą stronę, że utrudniało przechodze: 
nie ziemi z rak szlacheckich w ręce włościań- 
skie, gdyż Bank włościański, mający na colu 


a. że |pośredniectwo w nabywaniu ziemi przez wło- 
Z 


ścian, usuwał zupełnie ze swej atrybueyi do- 


leczność Słowian. Gdy generał Ficzew zjawił bra, obciążone serwitutami. 


się u mnie, powiedziałem mu: „Jestem zołnie- 
rzem i podziwiam to, co Bułgarzy zdziałali. Ale 
jestem także politykiem i nie mogę się temu 
wydziwić, co zrobili politycy bułgarscy. Gdy- 
by Bułgarya była miała polityków, nie byłaby 
doznała takich bolesnych ciosów*. 

W końcu król ponownie z naciskiem wspo- 
mniał o wielkiej odpowiedzialności, jakąby 
wziął na siebie ten, ktoby wywołał nową wojnę. 


zalesione serwitatów 
w Królestwie. 


z PEE 


Chociaż w latach późniejszych wykup serwi- 
tutów odbywał się w nicco szybszem temple, 
jednak i dziś, po upływie lat 50-ciu od ukazów 
uwłaszczeniowych, ciąży na wsi polskiej klę- 
ska serwitutów. Według najnowszych obliczeń 
dotąd tylko 234.643 gospodarstw  włeściań- 
skich (a więc mniej, niż połowa) pozbyło się 
serwitutów, otrzymawszy wzamian 551.471 
dziesięcin ziemi (dziesięcina równa się mniej 
więcej dwom morgom). i sprawa przeciągała- 
by się do nieskończoności, gdyby nareszcie nie 
postanowiono przyspieszyć wykupu serwilutów 
drogą prawodawstwa parlamentarnego. 

Sprawa ta od tygodnia jest przedmiotem 
obrad komisyi Dumy i wywołuje wielkie zain- 


Na porządku dziennym obrad Dumy stanie | teresowanie. Na jednem z tych posiedzeń do- 
wkrótce rozpatrywana obecnie w komisyi spra- |szło nawet do starcia pomiędzy przedstawieie- 
wa, która posiada niesłychaną doniosłość dla |lami rządu, a poslami polskimi, którzy zarzu- 
Królestwa. Jest to sprawa zniesienia służebno- |cali rządowi, że to on przez politykę mącenia 


ści rolnych, czyli tak zwanych 


serwitutów, | wody uniemożliwiał przez szereg lat zalatwienie 


która ciągnie się 0d lat zgórą 50, i nie może się |tej palącej sprawy. Wiceminister bronił się 


doczekać załatwienia. 


przed temi zarzutami bardzo słabo, zwłaszcza, 


Gdy w roku 1864 przeprowadzono w Królest- |gdy mu udowodniono, że w dobrach rządowych 


— Wam zaś nie wolno iść ani do sąsiada, |łaczy, suszonych śliwek, kiełbasy, wina... Niech 
ani do karczmy, ani nigdzie na krok jeden, |se gadają zdrowi, niech straszą, a ja taki po- 


nawet do studni na błoniu. 

— Skądże wezmę wody? 

— Wykopcie swoją na podwórzu. Choroba 
w waszej chace jest zarazą, tyfus, rozumiecie. 

— Nie, wielmożny „postenfir*, nie rozu- 
miem, ani odróbki. | 

— Gdybyście się nie zastosowali do tych 
wskazówek, czeka was wysoka grzywna i a- 
reszt, Uważajcie! Ja zresztą z okna od pisa- 
rza gminnego będę widział, co robicie. No, 
bądźcie zdrowi... Przez was święta spędzić 
muszę w tej zapadłej norze! 

Odszedł, a Kubie w oczach straszliwie po- 
ciemniało.. To wszystko jakby straszny jakiś 
SEN... 

Przekonał się jednak wkrótce, że nie sen to 
był, ale rzeczywistość. Niebawem przybył 
wójt i słowa żandarma powtórzył i z nikim 
stykać się nie pozwolił... 

Kuba przyjął to już obojętnie, ale w duszy 
pieścił stanowezy zamiar. Oto już od dwóch 
dni był przygotowany korzec żyta do miasta. 
Za to miał Kuba kupić cukru dla chorych, ko- 


jadę... 

TĘ Wielką Sobotę, mimo żydowskiego 
święta, furę zładowal cichaczem, konięta wy- 
chudie i wygłodniałe zaprzągł — i wio! Jakoś 
to uszło uwagi, zapewne żandarm jeszeze spał 
i wszystko byłoby może dobrze, gdyby nie 
to, że droga do miasta wiodła kawał pod górę. 
Ktoś spostrzegł go we wsi. Zrobił się rumor i 
zaczęli za nim biedz i wołać, aby zawrócił. — 
Wnet i żandarm wybiegł z karabinem. Kuba, 
widząc, że nie przelewki, zawrócił na glinia- 
stej drodze z wielkim trudem... Z miasta i z 
zakupna — nic... 

Wieczór się zbliża... Ludzie na podwórzu 
wójtowskiem się gromadzą z kobiaikami, bo 
ksądz przyjedzie święcić boże dary na święta, 
a Kuba do ust co włożyć nie Maw. Do miasta 
nie puścili. Nikt z sąsiadów zbliżyć się nie 
może bo zakazano. 

Takiej Wielkanocy Kuba nie obchodził je- 
szcze nigdy. ś 

Kazimierz Króliński. 
ZEE | ZZ 
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NOWA REFURMA. 


sprawa uregulowania serwitutów posuwała się 
o wiełe szybciej. 

Najważniejszym punktem projektowanej 
ustawy o serwituach jest ten, który opiewa, że 
wykup służebności według ustalonych norm 
szacunkowych, ma odtąd odbywać się nietyl- 
ko w tych wypadkach, gdy domagają się tego 
obie strony, to jest właściciel dóbr i włościanie, 
jak dotąd bywało, lecz także wtedy, gdy jedna 
ze stron tego sobie życzy. Przyjęcie tego punk- 
tu pozwala spodziewać się, że zniesienie zupeł- 
ne serwitutów nastąpi conajmniej w dwa razy 
krótszym czasie niżby tego spodziewać się na- 
leżało, gdyby trzymano się dotychczasowych 
sposobów działania. 

W podobnym kierunku działać będzie ró- 
wsież uchwalone sw komisyi zmniejszenie in- 
stancyj, przez które przechodzić muszą sprawy 
serwitutowe, zanim doczekają się ostatecznego 
załatwienia. Zamiast przez 4, mają obecnie 
przechodzić sprawy tylko przez 3 instancye, 
któremi są: komisarz, komisya włościańska, 
oraz senat. 

Dotąd włościanie otrzymywali odszkodowanie 
w zamian za zrzeczenie się praw serwitutowych 
wyłącznie w postaci ornej ;obeenie postanowio- 
no, że włościanie, obok gruntów uprawnych, 
mogą otrzymywać także lasy. 

Nie wszystko w komisyi przechodzi gładko. 
Niektóre punkty trafiają na nieprzezwyciężone 
szkopuły. Tak n. p.: Wniosek, aby w tych wy- 
padkach, gdyby wynagrodzenie włościan za 
pomocą ziemi mogło się przyczynić do zrujno- 
wania kosztownego gospodarstwa, zastąpiono 
je przez odszkodowanie pieniężne, został odro- 
czony, otrzymawszy jednakową liezbę głosów 
za i przeciw (przewodniczący nie chciał roz- 
strzygać). Jak informują korespodenci peters- 
burscy, stało się to wskutek tego, że wielu Ro- 
syan nie umiało sobie wyjaśnić, na czem pole- 
ga pojęcie „kosztownego“ gospodarstwa. 

MW poniedziałek na posiedzeniu komisyi nie- 
znaczną większością głosów postanowiono po- 
większyć ją o 12 włościan. Uchwała ta, prze- 
ciw której zasadniezo występować niepodobna, 
może nieco zabagnić sprawę z tego powodu, 
ponieważ chodzi o włościan rosyjskich (wło- 
ścian polskich, oprócz jednego Nakoniecznego, 
zasiadającego w: komisyi, niema wcale w Du- 
mie). Jeśli zaś zważymy, że stosunki agrarne 
układają się u nas zupełnie inaczej, niż w Ro- 
syi, to trudno nie wyrazić obawy, że obecność 
tych włościan w komisyi może się przyczynić 
raczej do zwiększenia, niż do usunięcia chaosu. 

Pomimo tych przeszkód, dotychczasowy prze- 
bieg obrad pozwala się spodziewać, że sprawa 
zniesienia serwitutów załatwiona będzie po- 
myślnie i że na przeprowadzenie jej przez obie 
instytucye prawodawcze nie trzeba będzie cze- 
kać szeregu lat. Ji. Kra. 


Swięcone. 


Pamiętam ja — z dzięcięcych lat, 
W dnie jasne, roztęczone — 
Pamiętam ja — nieboszczyk dziad 
Urządzał nam „Święcone!'* 

Pamiętam ja: szlachecki dwór, 
Bielone dworku ściany... 

Jadalny pokój... stoły w sznur, 

W pośrodku rozsuwany... 

Na stołach rząd przeróżnych ciast, 
Mięsiwa, flasz z nalewką... 

Prosiątko chrzanu niosło chwast, 
Baranek z chorągiewką! 

Serowce wielkie w kształcie kół, 
Baby, jak kopy siana! 

Że się dębowy zginał stół — 
Podpórka heblowana! 

Po sumie — proboszcz, dziadka druh, 
Siwiutki pleban stary. 

W komeżkach białych chłopców dwóch, 
Zjeżdżali święcić dary... 

Pamiętam... klękał cały dwór: 

Dziedzice, czeladź społem — 
Dziękczynnych, szczerych modłów wtór, 
Unosił się nad stołem! 

Potem nasz dziadzio jajko brał... 

I najpierw do czeladzi... 

Pamiętam: biedny dziadzio łkał —, 

Aż nam żal było dziadzi! t 
Pamiętam... Raz się któryś z sług nis 
Do kolan dziadka złożył... > | 
Dziadziunio fuknął: „Wszystkich Bóg 
Równymi sobie stworzył!“ 

I wziął go wpół i tykał łzy, 

I cedził tak powoli: 

„Z jednego prochu ja i ty, 

Na jednej obaj roli“... 

Pamictam ja z dziecięcych lat 
Wspomnienia te radosne! 

Hej, hej! cóż? Życie to nie kwiat. 
Raz jeden widzi wiosnę! 

Raz jeden tylko miewa dni 
Weselem umajone — 

A potem śni się czasem — šni... 

. - . _ . . _ . b . . kd z ” 


Qt, chodźmy na „święcore'. 


KRONIKA. 


Kraków, 11 kwietnia. 


Następny numer „Nowej Reiormy*, ostatni przed 
Świętami, ukaże się, jak już zapowiadaliśmy, dzi- 
slaj o zwykłej porze, t. j. o godz. pół do dru- 
giej po południu. 

Ekspedycya uprasza o wcześniejsze zgłaszanie 
się po dziennik, gdyż o godz. 6 wieczór biura jej 
zostaną zamknięte. - 


El. 


Pielgrzymki po Bożych Grobach. Piękny, sło- 
neczny dzień wczorajszy sprzyjał Krakowianom w 
obchodzeniu Bożych Grobów. Kościoły krakow- 
skie, parafialne i klasztorne, z dawna posiadają 
swoje tradycyjne sposoby okazałego urządzenia 
Bożych Grobów. To też pobożni nawet z dalszych 
stron Krakowa przybywają do miasta, ażeby ucze- 
stniczyć w tej pielgrzymee, Najokazalej urządzo- 
ne są groby w kościołach, położonych w śródmie- 
ściu. Przy grobach w kościele Maryackim, -św. 
Piotra i Karmelitów pełni straż honorową wojsko- 
wość, a przy grobie w kościele św. Floryana kra- 
kowska straż pożarna. Tłumy publiczności zalega- 
ły wczoraj nawy kościołów krakowskich aż do póź- 
nego wieczora, panie zaś kwestowały w kościołach 
przy stolikach na rzecz Tow. dobroczynności. Dziś 
aż do rczurekcyi odbywać się będzie w dalszym 
ciągu zwiedzanie Bożych Grobów, 


Muzyka kościelna. W pierwsze święto Wielka- 
nocy w kościele Maryackim w czasie sumy ponty- 
fikalnej o godz. 10 chór maryacki wykona Mszę 
Filkego na 4 głosy męskie z towarzyszeniem or- 
ganu, Introit, Graduale i Communio ks. Griesba- 
chera, Ofertorium .,Terra tremuit“ Gittlera. 

Zapowiedź pogodnych świąt. Meteorologia zapo- 
wiada na święta wielkanocne ładną pogodę. 

Święcone u delegata. Delegat. dr Adam Fedo- 
rowicz, przyjmować będzie na święconem w po- 
niedziałek 13 b. m. o godz. 1 w południe. 

W nowym gmachu Akademii Umiejętności roz- 
poczęto porządkować zbiory. W salach ustawiono 
już specyalne szafy, w których znajdą pomieszcze 
nie zbiory epokami i grupami. Budynek nowy, 
wzniesiony w oficynie, jest 4-piętrowy o szerokich, 
dających dużo światła oknach. Dalsze roboty oko- 
ło zupełnego wykończenia gmachu trwają dałej, 
tak że jeszcze w tym roku gmach będzie wykoń- 
czony i zbiory zebrane będą w odpowiednich gru- 
pach. 

Sadzenie drzewek w Rynku głównym. W tych 
dniach posadzono kilkadziesiąt młodych drzewek 
w Rynku głównym. Drzewkami temi obsadzono 
wszystkie linie po wewnętrznej stronie rynku. Na 
razie drzewka zabezpieczono słupkami przed złośli- 
wością uliezników, którzy nożami uszkodzili kilka 
drzewek. Wygląd rynku wskutek posadzenia więk- 
szej ilości drzewek nabrał wyglądu skweru i znacz- 
nie zyskał na świeżości. 

Budki dła ptaków. Na plantach i w parkach roz- 
mieszczono po drzewach kilkaset budek rozmaitej 
wielkości dla ptaków. Z wiosną zleciało ptactwo i 
rozmieściło się w tych budkach, napełniając świer- 
gotem planty. Zawitały do nas kosy, zięby i in- 
ne ptaszęta, które zwykle stroniły od miasta, nie 
znajdując dogodnego miejsca dla zbudowania gnia- 
zdek. Innowacyę tę powitano z zadowoleniem. 

Jazda automobilami zakazaną zostałą przez ma- 
gistrat krakowski w czasie od 1 marca do 1 listo- 
pada na całej przestrzeni drogi gminnej w Krako- 
wie na błoniach miejskich, wzdłuż parku dr Jorda- 
na i toru wyścigowego. Samochody, przywożące 0- 
soby na błonia, mają zatrzymać się na placu ozna- 
czonym tablicą, a znajdującym się po lewej stro- 
nie za zniesionym wałem kolei obwodowej u wy- 
lotu ul. Wolskiej. 

Zamknięcie ul. Stolarskiej dla ruchu kołowego 
częściowo zarządzono wskutek przeprow adzania bu 
dowy nowego kanału w tej ulicy. Budowa potrwa 
kilka dni, poczem ulica będzie otworzona. 

Groźny pożar. 
wej Jadwigi w domu Adama Smajeka wybuchł 
wczoraj wieczorem groźny pożar. Z niewiadomej 
przyczyny zapalił się dach i w krótkiej chwili ogień 
objął cały dom drewniany. Wskutek wiatru ogień 
przeniósł się niedługo na dwa sąsiednie domy dre- 
wniane i dom piętrowy po przeciwnej stronie uli- 
cy. Na miejsce pożaru przybyła straż pożarna z fi- 
lii na Półwsiu i dwa plutony z centrali pod kie- 
runkiem brandmistrzów Urody i Żołdaniego. 

Akcyę ratunkową zaczęto od zabezpieczenia 
kompleksu domów drewnianych, położonych w bli- 
skości budynków stojących w ogniu. Dzięki na- 
tychmiastowej energicznej akcyi zdołano stłumić 
ogień na dachach trzech domów do tego stopnia, 
że spaliły się tylko przęsła i wiązania dachów. 
Stłumiono także w zarodku ogień w kamienicy sto- 
jącej po przeciwnej stronie ulicy. 

Podczas pożaru wyniesiono rzeczy z wszystkich 
domów i umieszczono je na łąkach pud osłoną po- 
licy. W akeyi ratunkowej brała także udział o- 
chotnicza straż pożarna. Nad kopcem Kościuszki 
i błoniami widniała wielka łuna, obserwowana 
przez publiczność krakowską z plant i ulic, bliżej 
położonych. 

Pożar w pokoju. Ubiegłej nocy zawezwano straż 
pożarną do domu przy ul. Bosackiej L 11, gdzie na 
I piętrze zapaliła się ściana od rozpalonego piecz. 
N- miejsce pożaru przybył pluton straży Z brand- 
mistrzem Urodą i po rozebraniu pieca ogień uga 
sił, Szkoda dość znaczna, gdyż od ściany zapaliły 
się meble. 

Znowu dezerter rosyjski. Od kilku tygodni aresz- 
tują żandarmi na granicy rosyjskiej dezerterów Z 
wojska rosyjskiego, którzy przeważnie przechodzą 
do Galicyi w całym rynsziunku i z bronią w ręku. 
Wczoraj przyprowadzeno znów takiego uciekinie- 
ra Zienowa Nikonowa i osadzono go „pod Telegra- 
fem“. Nikonow opowiada, że masami żołnierze 
uciekają z wojska, gdyż starszyzna postępuje z ni- 
mi po barbarzyńsku i głodzi ich. Po stwierdzeniu 
tożsamości będzie dezerter odstawiony du grani- 
cy przez siebie obranej, a broń oddana będzie wła- 
dzom rosyjskim. > 

Z kroniki policyjnej. Do mieszkania U. Cukiera 
przy ul. Miodowej 1. 6 włamali się wczoraj dotąd 
niewyśledzeni sprawcy i rozbiwszy szafy, skradli 
oprócz garderoby, 800 gramów łamanego srebra, 
dwie obrączki złote i kolczyki. — Dr Alfredowi 
Bergriinowi w czasie, gdy fiadawał wezoraj po 
południu pieniądze na głównej poczcie, skradziono 
portfel, w którym znajdowały się 4 banknoty stu- 
koronowe i legitymacya. — Do policyi krakow- 
skiej przyszli wczoraj Eugeniusz Skarbiński i Ju- 
liusz Michalik i złożyli portfel płócienny z kwotą 
180 K, który znaleźli u wylotu ul. Szewskiej. 

Z kroniki podgórskiej. (Przygotowania na „Rę- 
kawkę“. — Policyjne.) Komitet miejski robi przy- 
gotowania na „Rękawkę*, która odbędzie się we 
worek na stokach Krzemionek podgórskich u stóp 
mogiły Krakusa. Zakupiono łakocie 1 inne przed- 
mioty, przeznaczone na nagrody dla chłopców za 
zwycięstwo w wyścigach pieszych, w workach i 
skokach. Podczas zabawy ludowej bądzie przy- 
grywać muzyka 93 p. p. Na placu, gdzie odbędzie 
sie tradycyjna uroczystość, ustawiają już przekup- 
nie stragany. Także urządzonych będzie kilka ka- 
ruzel. W dniu tym odbędzie się odpust w kościoł- 
ku starożytnym, jak legenda niesie, wzniesionym 
na miejscu, gdzie dawniej była świątynia pogań- 
ska. 

Wczorajszy dzień był targowym, to też policya 
podgórska nie mało miała roboty ze złodziejami roz 
maitej kategoryi. Zjawił się także w Podgórzu zna- 
ny kieszonkowiec, Wiadysław Jagiełło, niestety 
nie udały mu się łowy, gdyż stróż bezpieczeństwa 
aresztował go. Aresztowano także trzy córy Ko- 
ryntu, które jeżdzily przez kilka godzin dorożką 1 
nie chciały zapłacić za jazdę. Są to znane awan- 
turnice i złodziejki. 


Z kraju. 


Przemyśl, 10 kwietnia. (Dodatnie strony po- 
życzki. — Dostawy wodociągowe. — Nie będzie 
dodatków do podatków. — Gazownia.) 

Sprawy miejskie za rządów komisarza, p. Lani- 
kiewicza, po początkowych, nieuniknionych tar- 
ciach i skrzypieniach weszły na tory normalne. 
Przyczyniło się do tego niewątpliwie w znacznej 
mierze pomyślne załatwienie pożyczki wodociągo- 


Na Zwierzyńcu przy ul. Króla- 


jest już pewna. Dla tego też wodociągi robią się 
już na seryo. W tych dniach właśnie nastąpiło 
otwarcie ofert na dostawę części maszynowej dla 
stacyi pomp, oraz na budowę zbiornika żelazno-be- 
tonowego. Jest tych ofert, zwłaszcza na owe mą- 
szyny, mnóstwo. Stanęły do konkurencyi fabryki 
niemieckie, austryackie i galicyjskie. W szczegó- 
ły ofert, gdy licytacya niezałatwiona, wdawać się 
trudno, z szezerem jednak ubolewaniem dziś już 
podnieść trzeba, że różnice nietylko w eenach, ale 
i w kosztach rocznych na niekorzyść galicyjskie- 
go przemysłu są wprost ogromne. Ciężki napra- 
wdę orzech będzie miał „bajrat* do zgryzienia, 
gdy będzie oddawał tę dostawę. 

Łatwiej już przyjdzie z budową zbiornika, gdzie 
i różnice cen nie tak wielkie i firm krajowych 
więcej. Tu tylko jedna nasuwa się uwaga. Wśród 
firm rzekomo krajowych znajdą się niewątpliwie 
„krajowe'* agentury firm obcych. Te należałoby 
odsortować i pominąć, — a dostawę możliwą do 
wykonania w kraju i wyłącznie krajowemi siłami 
oddać firmie naprawdę krajowej, aby coś z tej trzy 
milionowej pożyczki zostało w kraju. 

Poza wodociągami poważnie zajmowała się opi- 
nia publiczna budżetem miejskim. Tak go bowiem 
referent magistratu skonstruował, że miał pokaż- 
ny deficyt, na którego pokrycie jedynym ratun- 
kiem było 25% dodatków gminnych do podatków. 
Oczywiście projekt taki popularnym być nie mógł, 
wygotowano przeciw niemu sążnisty protest — re- 
zultat tego zaś taki, że stukilkudziesięciotysięczny 
deficyt stopniał na kilkunastu posiedzeniach Rady 
przybocznej do skromnego tysiąca niedoboru, dzię- 
ki czemu dodatków do podatków i tym razem nie 
będzie. 

W sprawie udzielenia konsensu na budowę gazo- 
wni wiedeńskiemu Tow. ake. Franz Manoschek od- 
była się 6 b. m. w magistracie i w Bakończycach 
komisya mięszana, w której skład weszli przedsta- 
wiciele miasta, starostwa i wojskowości. Komi- 
sya ta ukończyła swoje czynności w jednym dniu, 
poczem 7 b. m. odbyła się konferencya przedstawi- 
cieli firmy z członkami magistratu w sprawie kon- 
traktu, jaki gmina ma zawrzeć z firmą, odstępując 
jej pod budowę grunt miejski. Pod tym wzglę- 
dem nie doszło jeszcze do ostatecznego porozumie- 
nia, wskutek czego będą musiały się toczyć jeszcze 
dalsze rokwania, po których zakończeniu będzie 
dopiero mogło starostwo przystąpić do udzielenia 
konsensu. 

Wypadek kolejowy. Z Jarosławia donoszą: 
Wczoraj nad ranem, koło pół do trzeciej po pół- 
nocy, pociąg pospieszny nr. 2, wjeżdżając na sta- 
cyę, potrącił dwa wózki pocztowe, ciągnione przez 
woźnych Zygurę i.Strycharza. Ciężko potłuczo- 
nych wożnych odstawiono do szpitala. Wózki, 
wypełnione pakietami, rozbite, kilkadziesiąt pakie- 
tów zniszczonych. 

Budowa szpitala w Stanisławowie. Ze Stanisła- 
wowa donoszą: Wydział krajowy zamierza wkrót- 
ce rozpocząć w Stanisławowie budowę nowego 
szpitala powszechnego na 200 łóżek. Miejscowy ko- 
mitet otrzymał już od Wydziału krajowego pole- 
cenie ułożenia z właścicielami gruntu kontraktu 
kupna. 

Samobójstwo z powodu ruiny majątkowej. Ze 
Stanisławowa donoszą: Szymon Jusler, właściciel 
kilku domów przy ul. Gołuchowskiego, liczący lat 
51, zażył dnia 3 b. m. sporą dozę witryolu w za- 
miarze samobójczym. Mimo starań lekarzy, denat 
zmarł w strasznych męczarniach po 2 dniach cier- 
pień. Powodem targnięcia się na życie ruina ma- 
jątkowa. Denat osierocił żonę i troje nieletnich 
dzieci. 


Ze świata. 


Aresztowanie sprawcy napadu na dwór w 
Strzembowie. Z Warszawy telegrafują: Przy ul. 
Wiosennej w Warszawie aresztowano bandytę Sta- 
nisława Sobczaka. W mieszkaniu w specyalnej 
kryjówce znałeziono dwa rewolwery, brauning ma- 
łego kalibru i mały rewolwer z bębenkiem, nabity 
sześcioma nabojami. Rewolwery skradzione z0- 
stały podczas napadu bandyckiego na dwór w 
Strzembowie. Sobczak jest obwiniony 0 udział w 
tym napadzie. 

Miss Pankhurst w Wiedniu. Znana przywódczyni 
sufrażystek angielskich miss Pankhurst, wybiera 
się na kontynent, gdzie w szeregu stolic europej- 
skich zamierza wygłosić odczyty o ruchu kobie- 
cym w Anglii. Między innemi przybywa miss Pank- 
hurst do Wiednia, gdzie 17 b. m. wygłosi na wy- 
żej wspomniany temat odczyt w języku angiel- 
skim. 

Ciekawy proces cywilny rozegrał się onegdaj 
przed sądem cywilnym wiedeńskim. Przedmiotem 
rozprawy, której przewodniczył prezydent dr 
Grabmayer, była skarga wniesiona przez pensy0- 
nowanego rotmistrza kawaleryi, Wilhelma Zacka, 
który za pośrednictwem swego zastępcy prawnego 
wniósł skargę przeciwko skarbowi państwa o od- 
szkodowanie za wczesne i nieuzasadnione, zdaniem 
skarżącego, spensyonowanie. Rotmistrz Zack po 
28-letniej wzorowej służbie, w przeddzień nomina- 
cyi na majora, został przez władze wojskowe po- 
stawiony przed superabitrium, które orzekło jego 
niezdolność pełnienia służby w szeregach. W grę 
miała ta wchodzić, jak twierdzi wnoszący skargę, 
nieżyczliwość komendanta. Przez wcześniejsze 
spensyonowanie powód poniósł szkodę materyal- 
ną w swoich poborach. Nadto uczuł się, jako czło- 
wick zdrowy, dotknięty wyrażeniem inwalida, któ- 
rego użyto w piśmie przenoszącem go w stan spo- 
czynku. Trybunał po przeprowadzeniu rozprawy 
wydał po dwóch dniach wyrok pisemny, odrzucają- 
cy podniesione w skardze powoda pretensye. wW 
motywach wyroku podniesiono, że cała sprawa od- 
była się zgodnie z wojskową racyą stanu — nazwa 
zaś „inwalida“ nie jest czem$ ujemnem i nie sta- 
nowi przeszkody w wyszukaniu sobie cywilnego 
stanowiska. 

Zgon muzyka. W Dreźnie zmarł w ubiegłą śro- 
dę znany skrzypek niemiecki, prof. Henryk Pietri. 
Zmarły liczył lat 58. ; 

Aresztowanie aigierskiego legionisty. W Hei- 
delbergu aresztowano b. żołnierza legionu cudzo- 
ziemskiego w Algierze, Artura Wohlgemutha, au- 
tora książki o tym legionie, jako podejrzanego o 
szpiegostwo na rzecz Francyi oraz za werbunek 
Niemców do legii cudzoziemskiej. 

Z pruskiego garnizonu. W Metzu odbyła się ró 
kwietnia rozprawa. przeciw trzem dragonom, oskar- 
żonym o maltretowanie rekrutów. Chodziło tu © 
częste w pruskiem wojsku wypadki, że starsi żo! - 
nierze w sposób wprost okrutny „dokuczają“ 
swym młodszym kolegom. „Dokuczanie” to mia- 
ło miejsce przez bieie rekrutów, oraz zmuszanie 
ich do nużących ćwiczeń pozasłużbowych. W lu- 
tym b. r. oskarżeni dragoni doprowadzili swem 
zezwierzęceniem jednego rekruta do samobójstwa, 


drugiego — Poznańczyka — do ciężkiej choroby 


|wej, która, chociaż niewypiacona jeszcze, przecież | nerwowej. Wszyscy trzej oskarżeni są Prusakami 


Tylko dla tych palaczy papierosów, którzy przez wzgląd na zdrowie 


z krwi i kości. Sąd wojskowy skazał ich na ka- 
ry: 9, 6 względnie 3 miesięcy więzienia. 

Aresztowanie poety francuskiego w Granicy. 
Z Petersburga telegralują: Powracający do ojczy- 
zny pocta francuski, Paweł Fort, po szeregu od- 
czytów, jakie miał w Warszawie, Petersburgu i 
Moskwie, został aresztowany w Granicy. 

Wiadomość o tem sprawiła silne wrażenie w tu 
tejszym świecie literackim. Poczyniono więc nie- 
zwłocznie starania o uwolnienie go, co uwieńcz0- 
ne zostało pomyślnym skutkiem. „Księcia postów“ 
uwolniono z aresztu. Ambasada francuska infor- 
mowała się w ministerstwie spraw wewnętrznych 
o przyczynę aresztowania Forta, jednakże w od- 
nośnym wydziale nie wiedziano nie o aresztowaniu. 

Z sekciarskiej Rosyi. Pisma rosyjskie donoszą: 
Założyciel sekty religijnej w Rosyi, ojciec Stefan 
Podgórny, zmarł niedawno we Włodzimierzu, do- 
żywszy sędziwego wieku. Bieg jego życia był nad- 
zwyczajny, nawet jak na stosunki w Rosyi, gdzie 
religijny obłęd masowy jest zjawiskiem niemal co- 
dziennem. Przed około trzydziestu laty powziął 
Podgórny, który był wtedy popem świeckim, na 
skutek „objawienia“, myśl, aby złożyć urząd popa, 
opuścić rodzinę i założyć klasztor żeński, nad któ- 
rym objąłby zwierzchnictwo duchowne. Uczynił to 
też, odbywszy wprzódy ćwiczenia przygotowaw- 
cze na górze Athos. 

Po kilku latach rozeszła się po Rosyi wieść, że 
nadużył swego stanowiska do celów zbrodniczych, 
gdyż zdołał uwieść wszystkie swe penitentki, Wła- 
dza duchowna wdała się w sprawę i rzeczywiście 
udało się przeprowadzić dowód, iż 400 kobiet pa- 
dło ofiarą jego zmysłowości. Za to został ska- 
zany na dziesięć lat więzienia w podziemnych ce- 
lach karnego klasztoru susdalskiego. Więzienie to 
opuścił Podgórny w r. 1904 jako 70-letni starzec. 
Na dalszy pobyt wyznaczono mu klasztor Włodzi- 
mierz, skąd rychło między ludnością wiejską są- 
siednich gubernij rozeszły się wieści o cudotwórczej 
jego sile. Zwłaszcza mówiono o nim jako o mi- 
strzu w wypędzaniu dyabła z kobiet histerycznych. 
Rychło przybyły mu takie tłumy wyznawców, że 
zorganizował sektę t. zw. „Podgórników*, liczącą 
do 50.000 ludzi. Członkowie sekty tej żywią prze: 
konanie, że wzywaniem imienia cudownego ojca 
pydczas modlitwy łeczy się wszelkie choroby. 

Na wieść o śmierci Podgórnego napłynęły ze 
wszystkich stron tysiączne tłumy pod klasztor we 
Włodzimierzu. Aby zapobiedz scenom niepożąda- 
nym, archieje charkowski i kurski kazali zataić 
czas jego pogrzebu; rozezarowane tłumy gotowa- 
ły się już do szturmu na klasztor i byłoby doszło 
do rozlewu krwi, gdyby przybyłe w pomoce woj- 
sko nie stawiło im energicznego oporu. 

Rewizye i aresztowania w Petersburgu. Jak 
pisze „Riecz“, rewizye i aresztowania wśród uczą- 
cej się młodzieży oraz członków związków zawodo- 
wych robotniczych w Petersburgu nie ustają. Na 
ulicy aresztowano studenta instytutu psycho-neu- 
rologiecznego, Sibirakowa. Na zlecenie ochrany 
aresztowano studenta politechniki, b. wydawcę ga- 
zety robotniczej „Lucz“, Kuszyna. Na ulicy aresz- 
towano słuchaczkę wyższych kursów żeńskich, Ta- 
rakanową. W osadzie „Samopomoc“ robotnika 
Łowskiego. Na wyspie Wasiljewskiej robotnika 
Etimowa. Na ulicy aresztowano 2 pracowników 
handlowych Zakałdajewa i Wostrowa .Aresztowa- 
no także członka zarządu związku metalowców i 
pełnomocnika kasy chorych przy fabryce Putiłow- 
skiej, Puszkara, i t. d. 

Setna rocznica dziennika. Paryski „Journal des 
Debats“ obchodził w kwietniu setną rocznicę po- 
wstania. W r. 1789 zaczął on wychodzić jako 
„Journal des debats et des decretas“. W r. 1811 
został zawieszony, a właściciele, bracia Bertin, nie 
otrzymali nawet żadnego wynagrodzenia. W r. 
1814 jednak pozwolono im znowu na wydawanie 
dziennika i dnia 1 kwietnia 1814 ukazał się pierw- 
szy numer „Journal des debats politiques et liite- 
raires“. 

Konfident króla czarnogórskiego baronem wę- 
gierskim. Z Budapesztu dzienniki opozycyjne do 
noszą, że zamianowany przed kilku dniami baronem 
węgierskim bankier paryski Rosenberg, był przez 
cały czas wojny bałkańskiej bankierem króla czar: 
nogórskiego i był wtajemniczony we wszystkie pla- 
ny czarnogórskie, skierowane przeciw Austryi. 

Zakaz używania alkoholu. Z Waszyngtonu do- 
noszą: Minister marynarki wydał zakaz używania 
alkoholu w jakiejkolwiek bądź formie na wszyst- 
kich okrętach. Zakaz ten wchodzi w życie z dn. 
1 lipca b. r. i rozciąga się także na oficerów. Ofi- 
cerowie oburzeni tem rozporządzeniem, wysłali de- 
putacyę do prezydenta Stanów Wilsona, ten je- 
dnak odmówił interwencyi w tej sprawie, twier- 
dząc, że obchodzi ona jedynie ministerstwo nary- 
narki. 

PRZEST _. 

Konkurs na posady w szkołach ludowych T. S. L. 
Zarząd główny T. S. L. w Krakowie ogłasza kon- 
kurs na następujące wolne posady w szkołach kre- 
sowych w Galieyi, na Śląsku i na Morawach: a) 
na posadę kierownika 2-klasowej szkoły pospoli- 
tej w Jaworzu Średniem; b) na dwie posady nau- 
czycieli 4-klasowej szkoły pospolitej im. T. Ko- 
ściuszki w Białej; e) na dwie posady nauczycieli 
szkół pospolitych w Radwanicach i Maryańskich 
Górach; d) na posadę rzymsko-katolickiego kate- 
chety szkoły pospolitej i wydziałowej w Moraw- 
skiej Ostrawie. Kompetenci o posady pod a), b), ©); 
mają się wykazać przynajmniej patentem do szkół 
pospolitych z prawem nauczania języka niemiec- 
kiego, gimnastyki i śpiewu, lecz pierwszeństwo bę- 
dą mieli kandydaci z egzaminem wydziałowym z 
którejkolwiek grupy. Do posad pod a), b), e), przy- 
wiązane są następujące pobory: 1) Płaca zasadni- 
cza 1700 koron, 2) dodatek na mieszkanie 300 ko- 
ron (w Białej i Morawskiej Ostrawie 400 koron) i 
8) dodatek T. S. L. 100 koron. Nadto do posady 
pod a) dodatek za kierownictwo w kwocie 200 ko- 
ron. Do posady pod d) przywiązana jest: 1) płaca 
zasadniczą 2200 koron, 2) dodatek na mieszkanie 
400 koron i 3) dodatek T. S. L. 300 koron. O ileby 
kompetenci o posady pod €) mieli tylko egzamin 
dojrzałości ze seminaryum bez patentu kwalifika- 
cyjnego, otrzymają tytułem płacy 1400 koron do- 
datku na mieszkanie 200 koron i dodatku T. $. L. 
100 korou. Nauczyciele, pracujący w szkołach po- 
spolitych a posiadający egzamin do szkół wydzia- 
łowych, otrzymają dodatek osobisty w kwocie 100 
koron rocznie. Neminacya na wszystkie posady na- 
stępuje na podstawie pisemnej umowy. Nauczyciele 
obejmujący posady w szkołach T. S. L. mogą o0- 
trzymać bezpłatny urlop z e. k. Rady szkolnej kra- 
jowej. Powyższe posady obsadzane będą z dniem 
1 września 1914 roku. Podania zaopatrzone w do- 
kumenta i tabelę kwalifikacyjna należy wnosić za 
pośrednictwem swej Rady szkolnej okręgowej do 
Zarządu głównego T. S. L. w Krakowie (Floryań- 
ska 15) najpóźniej do dnia 30 kwietnia 1914 roku 


Sobota, 131 Kwietnia 1914, 


i równocześnie zawiadomić Zarząd główny bezpo: 
średnio o wniesieniu podania. 
Z kalendarza. W sobotę dnia 11 kwietnia: Leona pwdk 
Wschód słońca dnia 8 kwietnia o godzinie 4 m. 59, 
zorna o godzinie 6 m. 25; długość dnia godzin 13 mi. 
nat 26. 


Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie. 
M niedzielę: „Zaczarowane koło, 
W poniedziałek po południn: „Pani prezesuwa*; wie: 
czórz „Car Aleksander J.“ 
Wo wtorek: „Hamlet“. 


Repertuar teatru ludowego w Parku 
krakowskim. 


W niedzielę o godzinie 4 po południu: „Krowoderskie 
zuchy“; o godzinie 8 wieczór: „Wojna z babami“, 

W poniedziałek o godzinie 4 po południu: „Krowoder« 
skie zuchy*; o godzinie 8 wieczór; „Wojna z babami“, 

We wtorek: „Krowoderskie zuchy“, 

We środę: „Wojna z babami“, 

Wa czwartek: „Już go mam“, 


Kronika Iwowska. 


Lwów, 11 kwietnia. 


Sorbona paryska odwoła się niebawem — jak 
„Słowo Polskie“ donosi — do uniwersytetu kra- 
kowskiego i lwowskiego o wydelegowanie profe- 
sora Polaka, któryby wygłosił szereg odczytów z 
zakresu dziejów literatury polskiej i to zarówno w 
Sorbonnie, jak i w uniwersytetach na prowincyi, w 
Bordeaux, Montpellier, Nancy, Tuluzie, Lyonie i w 
Marsylii. 

Wydział krajowy — jak donoszą pisma lwow- 
skie — rozpoczął pertraktacye o nabycie budynku 
pomocniczego na pomieszczenie nowych biur. As 
gendy Wydziału wzrosły bowiem znacznie z powo: 
du powiększenia liczby członków Wydziału krajo- 
wego. Dotychczasowy budynek jest, już za szezu- 
pły: 

Pożar. Ze Lwowa telefonują: W piwnicach bu- 
dynku Tow. Kred. Ziemskiego na rogu ul. Koper- 
nika i Karola Ludwika wybuchł wczoraj wieczo- 
rem pożar. Zajęła się słoma, paki i przedziały 
drewniane piwnic. W czasie akcyi ratunkowej 6 
strażaków straciło przytomność. Ponieważ w tym 
samym domu znajduje się skład broni i prochu, 
zawezwano na pomoc straż ogniową pułku artya 
leryi, która jednak okazała się niepotrzebną. 

Repertuar teatru lwowskiego. 

(W niedzielę o godzinie 3 po południu: „Pygmalion“; 

wieczór o godzinie 7 i pół: „Figlarne żonka*, 


B. GABRYELSKA, Pałac Spiski, 
KRAKÓW. Wynajmuje i sprzedaje pierwszo 
rzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmonie 
i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet dwu- 
dziestomiesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. Wystawa obrazów. Wstęp wolny. 


Ffachy 
kolonialne, buletowe, winda, lodownia bufetowa 
do sprzedania u Hawełki. 2779 25 
MR OKE 


Dział ekonomiczny. 


* Z Towarzystwa ogrodniczego. Posiedzenie mie- 
sięczne połączone z walnem zebraniem, odbyło się 
pod przewodnictwem zastępcy prezesa prof. Zio- 
browskiego w sali Tow. rolniczego w dniu 8 b. m. 
Na posiedzeniu miesięcznem, po załatwieniu spraw 
administracyjnych nastąpiły pokazy storczyków i 
prymul przedstawionych przez p. Ziobrowskiego 
jun, i hyacyntów hodowli pokojowej, przedsta- 
wionych przez p. insp. Pola. Nastąpiły wnioski 
członków: p. Ziobrowskiego w sprawie ukształto- 
wania alei Trzech Wieszczów; p. Piechockiej wy: 
rażający obawę z powodu zabudowy wania uiektó4 
rych części plantacyj i inne. Wnioski te przekazano 
wydziałowi T. O. 

Na walnem zebraniu „przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie ogólne i rachunkowe Towarzystwa 
za rok ubiegły, udzielono wydziałowi absolutoryum 
z prowadzenia rachunków we wszystkich dzia 
łach i instytucyach T. O. Następnie przystąpiono 
do wyboru nowego prezesa. Jednogłośnie wybra+ 
ny został prof. uniw. J. Brzeziński. Na wniosek 
wydziału mianowano ustępującego prezesa prof, 
Janczewskiego, prezesem honorowym i członkiem 
honorowym Towarzystwa. Członkiem honorowym 
T. O. wybrano również ks. kan. Drohojowskiego: 
Nastąpił wybór uzupełniający w miejsce wylos0+ 
wanych członków wydziału; wybrani zostali po4 
nownie: pp. Bojarski i insp. Lorenz, oraz na nowo: 
pp. dr Józef Raczyński i Władysław de Prerai. Do 
komisyi rewizyjnej weszli pp. Graca i Emiiewicz; 
na zastępców pp. inż. Barański i Malawski. Uchwa 
łą przystąpienia do Związku Towarzystw, ogrodnia 
czych monarchii zamknięto obydwa posiedzenia, 

* Kurs ekonomiczno - społeczny w Przemyślu. 
Piszą nam z Przemyśla: W czasie tegorocznych fc- 
ryj wielkanoenych urządza „Ognisko“ nauczycic:- 
skie w Przemyślu pięciodniowy kurs ekonomiczno 
społeczny. Kurs obejmować będzie 10 wykładów, 
z których każdy stanowi zamkniętą w sobie calośće 
Po wykładach w dniach 14, 15 i 16 odbędą się Z 
prełegentami wieczory dyskusyjne, których treść 
wypełnią najaktualniejsze zagadnienia społeczne. 
Objęte programem wykłady, budzą ogromne zain: 
teresowanie nie tylko wśród nauczycielstwa, ale 
także wśród osób innych zawodów. W zakres wy- 
kładów wehodzą: Wstęp do ekonomii społecznej (dr 
Z. Daszyńska-Golińska). Kooperatywa jako pro+ 
gram pracy społecznej (dr Witołd Lewicki). Kółka 
rolnicze, ich organizacya i zadania (insp. J. Hal- 
ler). Ogóine zasady organizacy i stowarzyszeń (Woj: 
ciech Bicchoński). Hygiena społeczna (dr Francis 
szek Dorosz). Wieś galicyjska (prof. uniw. I. Bur 
jak). Spółki oszczędności i pożyczek syst. Raif: 
Leon Twarecki). Kooperatyzm i kooperacya spo» 
żywcza (Edward Milewski). Ustawodawstwo kra 
jowe i państwowe. Wieczory dyskusyjne. 


Wiedeń. — Z powodu Wielkiej Soboty wszyst» 
kie giełdy zamknięte. ve 


Wiadomości naukowe, literackie 1 arystyczne. ° 


— Reforma szkulna. Rocznik poświęcony refor4, 


mie wychowania i nauczania. Tom Il. Str. 4964 
W Krakowie 1913. y 
Pod redakcyą Adama Szymańskiego, świetnego 


twórcy „Szkieów syberyjskich“, zaczęła przed las; 
ty wychodzić „Reforma szkolna”. Miał to być 
kwartalnik, a jednak w pierwszym roku wydawnica 
two było tylko rocznikiem, dziś jest wydawnica 
twem z imienia tylko rocznem, skoro między pierwa 


chetnie codziennie parę halerzy swzięcej wydadzą; © 


BIODIANO CLUB SPECIALITE — NAJDRCZSZE, ALE NAJLSPSZE! 
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-Z polecenia lekarzy zarówno tutki, jak i bibułki są niezadrukowane, ale wyroby te zaopatrzone s3 w zmnk wodny z nazwiskiem wytwórcy: jaez Fd 


wobota, 11 Kwietnia 1314. 


szym a drugim tomem lat dziesięć upł nęło. Wy- 
szło to dziełu o tyle na niekorzyść, że za długo 
czekać przyszło na dokończenie lub ciągi dalsze 
prac z pierwszego tomu. Takiemi są rozprawy St. 
Witkiewicza „O nauce religii w szkołach galicyj- 
skich“, P. Lacomba „Zarys nauczania, opartego na 
psychologii dziecka“, przekład „Pedagogiki“ Kan- 
ta i Wiktora Henriego „współczesnej pedagogii 
doświadczalnej“ z przedstawieniem jej metod i za- 
dań oraz stanu dzisiejszego. Na dobre natomiast 
wyszło wydawnictwu tempo powolne o tyle, że pra- 
ce i studya są przemyślane należycie i dojrzałe. 

Treść tomu drugiego stoi na wyżynie naukowej 
i jest bardzo poważna. Na czoło wysuwają się tu 
prace psychologiczno-pedagogiczne zgodnie z dzi- 
siejszym prądem rzetelnego kształcenia umysłów, 
aby uczenie i wychowanie opierać na poznaniu 
duszy dziecka. A więc dr Józefa Joteykówna 
pouczą, jakie znaczenie w nauczaniu szkolnem ma 
zbadanie zmysłów u dzieci; Józ. Ciembronie- 
wiez na podstawie swej pruktyki nauczycielskiej 
przedstawia problemy, które uwzględnione być po- 
winny w reformowaniu szkoły dzisiejszej, a to wy- 
datna nauka poglądowa i zajęcie rąk. Wielkiej 
wartości jest studyum Anieli Szycówny o „de- 
finicyach dzieci‘, ciekawe nietylko dla pedago- 
gów, ale i dla rodzieów, którzy dbają należycie o 
rozwój umysłowy swych dzieci. Oto z bogatego 
materyału wysnuła nasza myślicielka spostrzeże- 
nia, że dzieci w określaniu przedmiotów przecho- 
dzą pewne stadya; zaczynają od definicyi prze- 
czących, potem określają je podobieństwem do in- 
nego przedmiotu, ze wskazywania podobieństw 
Ekaczą do przenośni, a więc definicyi poetyckiej, 
a dopiero na czwartym stopniu dają określenia 
ścisłe. 

Reforma szkół nauczycielskich, to drugi dział 
prac w obecnym tomie. Zagadnieniu temu poświę- 
cili swe uwagi Leon Rzeszowski (Jakiej re- 
formy wymagają koniecznie nasze seminarya na- 
uczycielskie ) i J. N. Wasung (O potrzebie semi- 
naryów nauczycielskich wogóle). Ujmując najkró- 
cej ich myśli, wskażemy na zniesienie kursu przy- 
gotowawczego, pozyskanie na nauczycieli semina- 
ryjnych najtęższych profesorów, dzielnych w teoryi 
i w praktyce wychowawczej, zmiana ustroju pen- 
syonatów nauczycielskich, urządzenie szkoły ćwi- 
czeń, jako szkoły istotnie kształcącej i przyznanie 
seminaryom równouprawnienia z gimnazyami, na- 
danie seminaryom charakteru szkoły zawodowej 
i t. p. 

Niezwykłą sumiennością w opracowaniu i miło- 
ścią dla postępu w wychowaniu młodzi odznacza 
się studyum Adama Szymańskiego p. n. „Zmiana 
pojęć o znaczeniu rysunków w szkole elementar- 
nej“. Praca mimo historyczności swej jest także 
aktualną, ponieważ w wychowaniu dzisiejszem ry- 
sunek i kształcenie ręki w zręczności rysunkowej 
gra ważną rolę. Jeszcze aktualniejsze są uwagi 
księdza Markiewicza o językach starożytnych w 
szkołach średnich (uważa ich uczenie za zbyteczne 
i szkodliwe nawet) i zdaniem jego „w szkołach 
średnich polskich wystarczy najzupełniej sum język 
polski, ale z gramatyką porównawczą pobratym- 
czych języków i języka starosłowiańskiego". Zga- 
dza się z tym poglądem Nat. Zwejgbaumowa 
w artykule o „przeciążeniu szkolne", jakkolwiek 
innemi popiera rzecz argumentami. 

Krytyczny przegląd obfitej literatury pedagogicz- 
nej zaokrągla cyfrę 20 prac „Reformy szkolnej", 
której dwa dotychczasowe tomy treścią i powagą 
myśli zasługują na to, aby je nazwać najpoważniej- 
szem polskiem wydawnictwem pedagogicznem. 

mg. 

— Polska twórczość za granicą. Cykl szkiców 
powieściowych Tadeusza Konczyńskiego „Ginąca 
Jerozolimą", z których kilka drukowaliśmy w na- 
szem piśmie, cieszy się dużą wziętością za grani- 
cą. Już cały szereg przetłómaczył z nich S. Horo- 
witz, obecnie „Polnische Post" drukuje „Życzenie 
Kleopatry" w tłóm. L. Gołdscheidera. W zbiorze 
czeskim 1000 najcelniejszych nowel, będą pomie- 
szczone dwa szkice w tłóm. Jakóba Radwana. Wy- 
bitny tygodnik rosyjski „Wokrug swieta“ w Mo- 
gkwie zapowiedział druk powieści fantastycznej 
„Ostatnia godzina” tegoż autora z iHustracyami, 
Równocześnie w Petesburgu w bibliotece teatral- 
nej „Teatr i Iskusstwo“ ukazała się baśń p. t. „„Kró- 
lewna Lilijka* w tłóm. Wiery Tomaszewskiej. 
Sztuka ta ma wejść w najbliższym czasie na reper- 
tuar scen rosyjskich. 

O wielkiem powodzeniu polskiego dzieła muzy- 
cznego donoszą również z Crefeldu w Niemczech. 
W dniu 7 b. m. wykonano w tem mieście po raz 
pierwszy oratoryum Feliksa Nowowiejskiego „Zna- 
lezienie św. Krzyża“ przy udziale chóru złożonego 
z 300 śpiewaków i orkiestry z 67 muzyków. Rolę 
św. Heleny śpiewała p. Philipp-Loche. Niezwykły 
sukces artystyczny utworu, który został wykona- 
ny pod batutą kompozytora, spowodował miasto 
Düsseldorf do przyjęcia do wykonania dzieła na- 
szego kompozytora. 

— Feliks Kopera: „Kościoły drewniane Galicyi 
zachodniej“. Ser. I. Zeszyt I. Zdjącia Stefana Wą- 
sa. Kraków. Wyd. Grona konserwatorów Galicyi 
zachodniej. 

Wydawnictwo powyższe daje świadectwo ener- 
gicznej i świadomej celu działalności grona kon- 
serwatorow w kierunku inwentaryzacyi godnych 
opieki i zachowania zabytków drewnianego ko- 
ścielnego budownictwa w Galicyi. Zeszyt pierw- 
szy zawiera wizerunki kościołów drewnianych z 
20 wsi. Przy każdym dołączony jest opis history- 
czny i rzeczowy danego zabytku. Rzecz bardzo 
pięknie wydana, zaopatrzona w liczne i doskonałe 
reprodukcye uzmysławia architektonikę drewnia- 
pych kościółków często bardzo interesujących swą 
strukturą i malowniczością rysunku. Wartość nau- 
kową wydawnictwa podnoszą rysunkowe i foto- 
graficzne studya szczegółów budownictwa i rzeźb. 
Ogół miłośników zabytków z niecierpliwością ocze- 
kiwać będzie dalszych zeszytów wydawnictwa, 
które przyczynić się może do podniesienia znajo- 
mości i poszanowania niknących coraz bardziej u 
nas zabytków budownietwa drewnianego z wieków 
ubiegłych. 

— Adam Stodor: Marya Bartusówna. Szkie 
biograficzno literacki. Lwów. Nakładem „Macie- 
rzy polskiej”. 

Praca ninicjsza przeznaczona jako wstęp do za- 
mierzonego przez „Macierz polską“ zbiorowego wy- 
dania pism przedwcześnie zgasłej poetki Maryi Bar- 
tusówny, przynosi skrzętnie opracowany zarys ży- 
cia i działalności Bartusówny. Wśród poetek poł 
skich doby wczorajszej, Bariusówna zajęła stamo- 
wisko wybitne, które zawdzięcza formie niesłycha- 
nie prostej, tętniącej szczerością uczucia rzadko w 
poezyi tak dobitnie zaznaczoną i gorącem odczu- 
waniu nędz życia jednostkowych i zbiorowych. 
Pierwiastek społeczny i ideowy, żywy patryotyzm 
i forma wiersza zawsze poprawna, czasem wysoce 
artystyczna, zapewniły Bartusównie stanowisko 


Nowy skład artystycznych 
obrazów, ram, przyborów 
szkolnych i piśmiennych 


utrwalone jako poprzedniczce twórczej myśli Ko- 
nopniekiej, do której się zbliża w ogólnym cha- 
rakterze. Te czynniki zanalizował i podkreślił sta- 
rannie p. Stodor, którego studyum pomimo braku 
metody w naukowo-krytycznem ujęciu materya- 
łu zaleca się skrzętnem przygotowaniem źródeł 
dla przyszlego monografisty Bartusównej. Nad- 
miar sympatyi dla poetki odbił się w przecenianiu 
jej stanowiska i nadto podmiotowym sądzie. Po 
za tem jako praca wyzyskująca całą literaturę do- 
tychezasowa o Bartusównie rozprawa p. Stodora 
czyni w zupełności zadość swojemu zadaniu i jest 
pożądanym przyczynkiem w literaturze krytycz- 
nej. wp. 

=— Dziejów sztuki starochrześcijańskiej ks. dra 
Tadeusza Kruszyńskiego opuściły prasę ze- 
szyty trzeci i czwarty. Przynoszą one obfity ma- 
teryał do historyi bazylik z pierwszych wieków 
chrześcijaństwa. Kilkanaście wspaniale wykona- 
nych reprodukcyj barwnych i czarnych, odtwarza- 
jących fasady i wnętrza bazylik, zapewniają nie- 
zwykle artystyczną szatę temu pierwszemu w Pol- 
sce wydawnictwn z zakresu archeologii chrześci- 
jańskiej. Całość dzieła zawrze się w piętnastu ze- 
szytach, do których okładkę projektował prof. Me- 
hoffer. 

„Dzieje sztuki starochrześcijańskiej* wychodzą 
nakładem księgarni J. Czerneekicgo w Wieliczce. 
Cena zeszytu 2 kor. 

— Nowe książki: 

Dr Władysław Horodyski: Z życia filozofa. 
(Materyały rękopiśmienne do  Trentowskiego.) 
Część pierwsza. Kraków. Gebethner i Ska. 

Helena Witkowska: Dzieje ustroju Polski 
w zarysie. Wydanie drugie powiększone. War- 
szawa. Nakład Miehała Arcta. 1 K 56 hal. 

Dr J. B. Marchlewski: Antysemityzm a ro- 
botnicy. Tow. wyd. „Praca“ w Krakowie. 


Samorząd miejski 
w Królestwie Pelskiem. 


O onegdajszych obradach Dumy nad samo- 
rządem miejskim w Królestwie Polskiem, 0- 
trzymujemy dalsze informacye: 


(Telegramy „Nowej Reformy*.) 


Petersburg, 11 kwietnia. 

Pierwszą część, w której mieścił się artykuł 
o cenzusie lokatorów, Duma uchwaliła jedno- 
myślnie, przyczem prawicowcy wstrzymali się 
od głosowania. - 

_ Artykuł o języku obrad, zezwalający na dys- 
kusyę w języku polskim w Radach miejskich, 
uchwalono w redakcyi Dumy 173 głosami prze- 
ciw 30 głosom. Wstrzymało się od głosowania 
34 prawicowców i kilku nacyonalistów. Wśród 
tych, którzy wstrzymali się od głosowania, był 
hr. Bobrinskij. 

Artykuł, dający gubernatorom prawo kontro- 
lowania legalności i celowości uchwał Rad miej- 
skich, Duma przyjęła 149 głosami przeciw 59 
głosom. Wstrzymało się od głosowania 40 po- 
słów. Przeciw artykułowi głosowali kadeci i 
lewica. 

Następnie zarządzono imienne głosowanie 
kartkami nad całym projektem i uchwalono go 
151 głosami przeciw 84, przyczem 24 posłów 
wstrz uało się od głosowania. 

Podczas obrad nad samorządem, w loży Ra- 
dy państwa byli obecni posłowie Skirmuntt i 
Szebeko. 

, Petersburg, 11 kwietnia. 

Uchwalony przez Dumę projekt samorządu 
dla Król. Polskiego przesłany będzie do Rady 
państwa, której stanowisko względem języka 
polskiego w obradach rad miejskich przedsta- 
wia się obecnie zagadkowo. - 

Podobno są widoki, że Rada państwa przyj- 
mie projekt w brzmieniu obeenem. 


Petersburg, 11 kwietnia. 


Charakterystyczne sceny odbywały się w 
kuluarach Dumy podczas rozważania sprawy 
samorządu. — Prawica chciała zerwać quo- 
rum, lecz manewr ten nie udał się, gdyż usły- 
szawszy © postanowieniu głosowania imienne- 
goi połączonej z tem karze 25-rublowej w ra- 
zie nieusprawiedliwionej nieobecności posłów 
rzucono się do Sali. 

W związku ze sprawą przywrócenia języka 
polskiego w projekcie w biurze frakcyi kade- 
tów odbyło się posiedzenie, na którem postano- 
wiono głosować przeciw projektowi, z powodu 
zawartych w nim ograniezeń dla żydów. Mimo 
to większość kadetów nie chciała się poddać 
decyzyi biura, specyalnie zaś przeciw uchwale 
tej występowali Makłakow i Czełnokow. 

Podczas przerwy na posiedzeniu Dumy ka- 
deci zwołali nadzwyczajną naradę, na której 
większością głosów przeciw siedmiu postano- 
wiono głosować za projektem. Milukow, Nie- 
krasow i inni, nie chcąc wykraczać przeciw dy- 
seyplinie partyjnej, a nie cheąc głosować za 
projektem, wyszli z sali i wobee glosowania 
imiennego zapłacili po 25 rb. kary. 


(Telegr. „N. Reformy".) 


Rzym. Ag. Stefani donosi z Wiednia: W tu- 
tejszych kołach politycznych z zadowoleniem 
zaznaczają, że przedłożony przez Anglię, Fran- 
cyę i Rosyę projekt odpowiedzi na notę grecką 
w sprawie granicy albańsko-greckiej odpowia- 
da w zupełności zamiarom, wyrażonym przez 
Austro-Węgry i Włochy. 

Wycofanie wojsk greckich z Albanii. 

Rzym. Ag. Stefani donosi z Londynu: Rząd 
grecki wystosował do mocarstw zapytanie, czy 
cofnięcie wojsk greckich w Albanii ma być 
przyspieszone czy też nie. 

Jak zapewniają, Anglia przyłączyła się do 
stanowiska Włoch i Austrył, które są za na- 
tychmiastową ewakuacyą. Jak słychać, także 
stanowisko Francyi i Rosyi jest identycznem, 
tak, że w sprawie granie południowej Albanii o- 
siągnięto jednomyślność Europy. 


Sytuacya w Albanii. 
(Telegr. „N. Ref.) 


Wiedeń. „Alb. Cormresp.' donosi z Aten: W 
kołach informowanych zapewniają, że wszyst- 
kie wojska greckie, znajdujące się w Epirze, 0- 
trzymały rozkaz przygotowania się do natych- 
miastowego wymarszu. 


NOWA REFORMA. 


Nr 127. 3 


Ze Skutari donosi „Alban. Corresp.“: Przy- 
było tu 50 Albańczyków, ktė:zy uciekli z 0- 
strozuba. Opowiadają oni, że vt drodze znajduje 
się jeszcze 1000 Albańczyków, uciekających 
do Albanii przed okrueieństwami ze strony 
wojsk greckich. 

Salonika. Pod Korycą zebra/a się wielka li- 
czba powstańców epirockich, którzy poprzy- 
sięgali urządzić ponowną wyprawę dla zdoby- 
cią Korycy. 

Durazzo. Z południa nadchod 4 wiadomości 
bardziej uspakajające, które danoszą, że żan- 
darmerya utrzymuje się na swych stanowiskach 
iże udało się odeprzeć liczne ataki band, choć 
ciągle otrzymują one nowe posił::i.. 

Okrucieństwa Serbów. 

Durazzo. Depesze, jakie rząd tutejszy otrzy- 
mał z Ljumy, oznaczają wiadomaści serbskie 
o napadach band albańskich koło Bani, jako 
zupełnie zmyślone. Niepokoje zaszły tyĽ-0 na 
terytoryum serbskiem, gdzie Serbowie stosują 
system wytępienia Albańczyów przy pomocy 
wprost nieludzkich okrucieństw. 


Proces o zdradę stanu. 


(Telefon em.) 


Lwów, 11 kwietnia. 

Wczorajsza rozprawa wypełniona była dal- 
szem przesłuchiwaniem i konfrontacyi wach- 
mistrza żandarmeryi Puszkara, komendanta po- 
sterunku żandarmeryi w Załuczu i wnioskowi 
obrony. 

Puszkar zeznał, że Hudyma po areszto- 
waniu wysłał do „Prikarpackiej Rusi“ telegram 
donoszący, że został wraz z ks. Sandowiczem 
aresztowny pod zarzutem szpiegostwa. 

Świadek depeszę te skonfiskował i załączył 
do aktów śledztwa. 

Następnie skonfrontowano świadka z Iiją 
Worobcem, przesłuchanym już poprzednio. 
Puszkar zcznał onegdaj, że na drugi dzień po 
aresztowaniu ks. Hudymy pytał Ilję Worobca, 
czy nie słyszał, jak ks. Hudyma wychodził w 
nocy z domu. Worobec odpowiędział, że w tym 
czasie spał, że nie słyszał nie, a zresztą nic nie 
wie, bo się z Hudymą gniewa. 

Na rozprawie zeznał Worobee, że krytyczne- 
go wieczora poszedł późno spać, bo był zdener- 
wowany rewizyą, przeprowadzoną u ks. Hu- 
dymy. W nocy nikt nie mógł wychodzić z do- 
mu, bo byłby słyszał, a zresztą gdyby ktoś wy- 
chodził, toby pies szczekał. Przy konfrontacy! 
wczorajszej Worobee oświadczył, że to, co po- 
wiedział Puszkar, jest nieprawdą, a prawdą 
jest to, co zeznał Worobce. 

Puszkar: To bezczelne kłamstwo! a 

Obrona podniosła z powodu tych słych świa- 
dka lament, a obrońca Głuszkiewiez wnosi, aby 
trybunał ukarał świadka w drodze administra- 
cyjnej i zrobił doniesienie do władzy wojsko- 
wej o ukaranie Puszkara za obrazę świadka. 
Trybunał po naradzie zawyrokował, «6 obrona 
nie ma legitymacyi do zgłaszania takich wnio- 
sków, że przewodniczący słów „bezczelne kłam- 
stwo" nie słyszał, bo obrona wmieszaia się na- 
gle do konfroniacyi. W tem postępowaniu o- 
brony trybunał dopatruje się naruszenia po- 
wagi sądu, a ponieważ już kilkakrotnie unomi- 
nał obrońców, przeto udzieła nagany dr. Dudy- 
kiewiczowi, Czerlunczakiewiczowi i Głuszkie- 
wiezowi. 

Przewodniczący zapytuje nastennie Worob- 
ca, czy obstaje przy swojem twierdzeniu, a gdy 
Worobec to potwierdził, przewodniczący zażą- 
dał, aby wobec tych zeznań zatrzymać go i 
odstawić do sądu, czemu natychmiast uczynio- 
no zadość. Sędzia śledczy przesłuchiwał Wo- 
robca do 3⁄2 popołudniu, poczem odstawiono 
go do więzienia. 

Następnie obrona zgłasza wnioski o wizyę 
lokalną na moście w Załuczu, dalej aby dla o- 
cenienia wiarygodności świadka Schafera z Za- 
łueza, którego zeznania są bardzo ważne, Zza- 
rckwirowano akta z Trybunału państwowego 
co do sprawy Schafera, który przez kilka lat 
był konfidentem władz skarbowych na Buko- 
winie, a później wystąpił ze skargą przeciw 
władzom skarbowym o wynagrodzenie za swo- 
je usługi w kwocie miliona koron. Skarga ta 
została odrzucona jako nieuzasadniona. 

Trybunał wszytskie te wnioski odrzucił. — 
Rozprawę odroczono do środy. 


Telefoniczne i telegraficzne 
wltdomości „Nowej Reformy" 


z 11 kwietnia. 


Konsolidacya Rusinów. 


Wiedeń. Do „Fremdenblattu* donoszą z 
Czerniowiec: Onegdaj przybyli tu posłowie u- 
kraińscy Romańczuk, Oleśnicki i Okuniewski i 
popołudniu odbyli naradę z urzędowymi przed- 
stawieielami bukowińskiego stronnietwa ukra- 
ińskiego.  Wezoraj przedpołudnicm odbył się 
dalszy ciąg konferencyi, mianowicie z przedsta- 
wicielami opozycyi. Popołudniu odbyła się na- 
rada z Rusinami, pozostającymi poza stronni- 
ctwem, 

Nowi tajni radcy. 

Wiedeń. Cesarz zamianował kilku tajnych 
radców, między innymi członka Izby panów i 
posła sejmowego ks. Witołda Czartoryskiego 
i posła sejmowego Jana bar. Konopkę. 


Traktat handlowy między Austro-Węgrami a 
Grecyą. 

Ateny. Austryacko-węgierscy i greccy dele- 
gaci obradują nad projektem traktatu handlo- 
wego. Na następnem posiedzeniu toczyć się 
będą obrady nad projektem austryackim. 

Zgon polityczny. 

Praga. „Nar. Listy* donoszą z Wiednia: Na 
wspólnej fotografii posłów partyi radykalno- 
czeskiej, umieszczonej w lokalu klubowym tej 
partyi w parlamencie, nalepiono na twarzy Svi- 
hy kartkę z napisem: Umarł politycznie 4 mar- 
ca r. 1914, 

Konsulaty serbskie w Austryi. 

Wiedeń. Jak donoszą z Belgradu, rząd gerb- 
ski postanowił utworzyć generalny konsulat w 
Wiedniu i nowe konsulaty w kilku miastach 
austryackich. 

Konferencya w sprawie kolei oryentalnych. 

Beigrad. Poseł serbski w Wiedniu Jovano- 
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(obok szkoły sztuk pięknych) pomiędzy plecom Hstsjki a Rynkiem Blsparskiim 


wiez złożył wizytę prezydentowi ministrów Pa- 
siczowi i zdał mu sprawę z rokowań prowadzo- 
nych w Wiedniu w: sprawie kolei oryentalnej. 
Wczoraj popołudniu odbyła się Rada mniste- 
ryalna, 
stryackie, jakoteż kontrpropozycye serbskie. 


Rozbicie rokowań o most na Dunaju. 

Londyn. Rumuńsko-bułgarskie pertraktacye 
w sprawie wybudowania mostu na Dunaju roz- 
biły się, ponieważ Rumunia domagała się wy- 
budowania tego mostu w innem miejscu, ani- 
żeli poprzednio ustanowiono. „Times“ przy- 
puszcza, że Rumunia zmieniła swoje stanowi- 
sko pod wpływem Rosyi. 


Rewizya konstytucyi w Rumunii, 


, Bukareszt. Senat uchwalił w drugiem czyta- 
niu rewizyę konstytueji. 

Umowa franeusko-turecka. 

„Paryż. (Ag. Havasa). Prezydent ministrów i 
minister spraw zagr. Doumergue "oraz turecki 
minister skarbu Dżawid bej podpisali nmowę 
finansową i gospodarczą, zawartą przez Fran- 
cyę i Turcyę. 

Następstwa afery Rochette'a. 

Paryż. Minister sprawiedliwości Bicnvenue 
Martin przedłożył prezydentowi Poincaremu de- 
kret do podpisania, mianujący radcę trybunału 
kasacyjnego Herbaux w miejsce Fabre'a gene- 
ralnym prokuratorem, Fabre zaś zamianowany 
został pierwszym prezydentem trybunału ape- 
lacyjnego w Aix. Prezydent trybunału de Isle 
postawiony będzie przed najwyższą radą stanu 
sędziowskiego. 


Choroba króla szwedzkiego. 


Sztokholm. Wczoraj rano wydany biuletyn o 
stanie zdrowia króla donosi: Król ubiegłej no- 
cy spał tylko przez trzy godziny. Bole przery- 
wały sen, ale bole te nieutrudniają procesu go- 
jenia. Temp. 38, puls 66 do 68. 


Pożar cukrowni. 

Wrocław. Cukrownia firmy Rosenthal pod 
Wrocławiem padła ubiegłej nocy pastwą pło- 
mieni. Główna hala maszyn w gruzach, maszy- 
ny i zapasy cukru zniszezone. Straż pożarna z 
Wrocławia przez 7 godzin brała udział w akcyi 
ratunkowej. 


Zamach na „Siegesallee*. 

Z Berlina telegrafują: Ubiegłej nocy zni- 
szczono na czterech pomnikach „Siegesallee" 
orły marmurowe.  Uwięziono podejrzanego © 
czyn, przy którym znaleziono kamienie i nóż. 
Aresztowany jest identyczny ze spensyonowa- 
nym lekarzem sztabowym francuskim, Anto- 
nim Astier. Podczas przesłuchania czynił wra- 
żenie człowieka umysłowo chorego. Twierdził 
mianowicie, że jest właścicielem obrazu Ra- 
faela „La belle jardiniere“, który znajduje się 
w Paryżu, a który chce w Berlinie sprzedać za 
4 miliony. Ambasador franeuski oświadczył, że 
zna Astier'a i że również uważa go za człowie- 
ka umysłowo chorego. 


Katastrofa lotnicza. 

Drezno. Lotnik Reichelt wzniósł się na placu 
wzlotów popoł. w Kaditz na jednopłaszczyzno- 
wym samolocie z jedną panią. Podczas lotu na- 
stąpiła nagle na samolocie eksplozya i aparat 
płonący spadł. Pasażerka na miejscu zginęła, 
lotnika wydobyto z pod płonącego, zniszezone- 
go aparatu ciężko rannego. W szpitalu Reichelt 
wkórtce zmarł. Wypadek, jak się zdaje, spo- 
wodowało uszkodzenie i złamanie się skrzydła. 
Kobietą była, jak sądzą, szwagrowa Reichelta. 


Wiedeń. Do „N. W. Tageblatt“ donoszą z 
Pragi: Cesarz nadał prezydentowi Komisyi ad- 
ministracyjnej w Pradze hr. Woiciechowi 
Schoenbornowi order żelaznej korony I. klasy. 

Bukareszt. Następca tronu z żoną powrócił 
dziś wieczorem do Rumunii. 

Sofia. Na wczorajszem posiedzeniu skupczy- 
ny zgłoszono wniosek, podpisany przez odpo- 
wiednią ilość posłów z żądaniem wdrożenia śle- 
dztwa parlamentarnego przeciw byłemu gabi- 
netowi Geszowa i Danewa. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


NAGESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.) 


Krążuik III! Krążnik 


niemal nowy, o sześciu liaewkach i słupem, jest 
tanio do sprzedania, — Wiadomość u dyrektora 
lub tercyana w szkole im. Króla Władysława 
Jagiełły przy ulicy św. Marka L. 28, naprzeciw 
kościola św. Krzyża. 3068 


Kancelarya adwokacka 


HENRYKA KREMLERA 


310713 


przy ulicy Grodzkiej Nr 8. 


Nałeczówka 


Pensycnat Drowej Å. Wasowiczswej 
w Krynicy 


Elektryczność, wodociągi, kanalizacya, kuchnia 
znakemita z uwzględnieniem uyety przeplsanej. 
Ceny umiarkowane. 3101 1 10 

borze, cukry, częko- 


Torciki lady poleca 


Fabryka czekolady 
A. Piasecki 


slep Fioryańska 2,hotel Orezdeński. 
Z poważaniem A, Piasecki. 


Pensyonat Atlanta 


Kraków, Karmelicka 9 


pokoje z komfortem urządzone, knchnia wybo 
rowa. Ceny przystępne. 2093 1 3 


znajduje się obecnie 


małe w wielkim wy- 


Faktycznie trudno 
sobie zdać sprawe 


na której omawiano propozycye au- | 7 tego, jak niezmiernie dodatnio działają regu- 


larne mycia głowy Pixavonem. Pixavon jestto 
łagodne, płynne mydło smolowe, w którem smo- 
łę pozbawiono przykrej woni — za pomocą pa- 
tentem chronione- 
go udoskonalenia. 
Powinno być pow- 
szechnie wiadomem, 
że smoła jest uwa- 
żaną za dominują- 
ty środek do pielę- 
gnowania skóry i 
włosów. Najwybit- 
niejsi dermatologo- 
wie uważają pielę- 
gnowanie wlosów 
za pomocą Pixavo- 
nu za najbardziej 
Skuteczny środek. 
Także w znanej 
metodzie pielęgno- 
wania włosów Las- 
- sara użycie mydła 
smołowego do mycia głowy odgrywa najważ- 
niejszą rolę, Pixavon nie tylko czyści włosy lecz 
także z tego powodu, że zawiera smołę działa 
wprost pobudzająco na podłoże włosów. Pixą- 
von pieni się wspaniale i daje się bardzo łatwo 
z włosów spłukać. Posiada bardzo miły zapach, 
a wskutek tej zawartości smoły przeciwdziała 
wypadaniu włosów powodowanemu przez paso- 
żyty. Cena jednego flakonu, wystarczającego 
na całe miesiące, dwie i pół korony. Wszystkie 
lepsze zakłady fryzyerskie wykonują mycie 
głowy Pixavonem. Otrzymać można we wszyst< 
kich aptekach, drogueryach i perfumeryach. 
Mycie głowy Pixavonem wykonują lepsi fryzye- 
rzy tak damscy, jak i męscy. 2892 


Pozznzuje się mieszkania 


z 6 pokoi i kuchni 
z wszelkiemi wygodami, w miejscu zdrowem I 
słonecznem. 3677 1 3 
Zgłoszenia pod: B. W. przyjmuje Gł. Agencya 
Dzienników i Ogłoszeń, ul. Szczepańska, 9. 
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ordynuje od 15 maja 666 
do końca września 310215 


choroby kobiece I wewnętrzne, 
2 Towurzystod Zaliczkoweśo w Białej 


Na list otwarty p. Wincentego Migdała do 
p. dra Kazimierza Niżyńskiego, dyrektora 
powiatowego Towarzystwa zaliczkowego w Białej, 
Rada nadzorca Towarzystwa po zbadaniu podte- 
słonych w tym liście zarzutów, odnoszących się do 
p- dra Niżyńskiego, jako dyrektora Towarzystwa, 
oświadcza na podstawie uchwały, z dnia 9 kwie- 
tnia 1914 r., że wszystkie te zarzuty są niesłu- 
szne, nieprawdziwe i fałszywie 
przedstawigne, a spowodowane zostały od 
mówieniem dałszego kredytu rozwiązanej już dzis 
firmie: „Micherdziński i Bracia Migdał' i ściąga- 
niem pretensyj z tytułu odstąpionych Towarzystwu 
przez tę firmę faktur, których, mimo cierpliwości 
Towarzystwa i wielokrotnych zapewnień zapłaty 
ze strony firmy, dotąd zupełnie nie wyrównano. 
Kiedy zaś z końcem grudnia 1912 r. przy rozpra- 
wie sądowej stwierdzono, że p. Wincenty Migdał, 
jawny spółnik firmy, pobrał i zatrzymał pieniądze 
za odstąpioną Towarzystwu fakturę i że przed- 
tem w kilku wypadkach taksamo firma pieniądze 
za odstąpione Towarzystwu faktury pobrała i za- 
trzymała, p. dr Niżyński zaraz w sądzie napiętne- 
wał to postępowanie i w interesie Towarzystwa, 
zgodnie z uchwałami Rady nadzorczej, spowodo- 
wał energiczne ściąganie zaległości. Dowodem nie- 
zbitym, że dalsze zwlekanie w ściąganiu preten- 
syi byłoby bezwzglednie szkodliwe dla Towarzy- 
stwa, jest fakt, że firma Micherdziński i Bracia Mi- 
gdał dotąd jeszcze zalega z tytułu odstąpionych 
faktur z kwota około 6600 koron, mimo, że są to 
faktury zapadłe przeszło od roku, bo najnowsza Z 
nich była płatna w lutym 1913 r., a najstarsza w 
połowie 1912 r. = 

Rada nadzorcza wedle najlepszego swego prze- 
świadczenia, stwierdza, że p. dr Niżyński wobec 
wszystkich klientów, a zwłaszcza wobec przemy- 
słowców i rękodzielników polskich, okazywał i 0- 
kazuje zawsze jak najdalej idącą życzliwość, przez 
co zyskał najzupełniejsze uznanie i zaufanie tak 
Rady nadzorczej, jak i stron interesowanych. 

Za Radę nadzorezą powiatowego Towarzystw 
zaliczkowego w Białej: 

Ignacy Stein. 

*s9z91d 


Antoni Śmieszek, 
-z1%991939 
3200 


Ruch przejezdnych. 


Kraków. 10 kwietnia. 


HOTEL FRANCUSKI : Mieczysław Jamrógiewicz ze Lwo- 
wa; Jau Krzewski z Warszawy; Stanisław Markowski z 
Sieniawy; Tadeusz Hiż z Warszawy; Jerzy MKłopotowski 
z Dublan; Jan Kościela - Pogorski z Podola rosyjskiego; 
Kazimierz Rutkowski z Warszawy; Eugeniusz Slawik ze 
Lwowa; Helena Reynert z Warszawy; Kazimierz Stasi- 
niewicz z Jarosławia; Kazimierz Stocki z Preszburga; 

an Saaf z Wiednia; Dr Józef Schoenett zo Lwowa, An- 
drzej Turkut z Warszawy; Dr Artur Till ze Lwowa; Zo- 
fa Wierzbicka z Warszawy; Grzegorz Zgleczewski 2 10- 
dziną z Zakopanego; Franciszka Dattnerowa z Wiednia; 
Leon Zemanek z Warszawy; Drowie Leonowie Aleksan- 
drowiczowie z Mielca: Franciszek Piasecki ze Lwowa; 
Mieczysław Rybattowski z Warszawy. 


Mianowania: Prezydent galicyjskiej dyrekcyi poczt i te- 
legrafów nadał posady ekspedyentów pocztowych pficyan- 
tom: Józefowi Delimata w Balicanh koło Medyki. Grze 
gorzowi Doskoczowi w Lackiem Wielkiem, Kazimierz. 
Popielównej w Podkamieniu koło Rohatyna, Sylwestro 
Janowskiemu w Jabłonicy, Annie Pawikowskiej w Mode- 
rówce, Józefowi Padło w Rzezawie. Grzegorzowi Poterej- 
ko w Jasienicy Zamkowej, Józefowi Łęczyńskiemu w Tu-' 
chołce i Albinowi Pietruszce w Zawadzce koło Koziowej; 
kierownikom urzędów kolejowych: Józefowi Ederowi w 
Nadybach-Wojutyczach i Bolesławowi Rosehnalowi w Ma- 
ksymówce, Franciszkowi Nussbauwowi w Rytrze, Zygm, 
Wierzuchowskiemu w Zwardoniu, Franciszkowi Fritzowi 
w Bilczu Wolicy, Eliaszowi Kapko w Kamionce Woło- 
skiej, Ludwikowi Bielskiemu w Wisniowej nad Wisto- 
kiem i Wojciechowi Miłkowskiemu w Zarytem, pomo00c- 
nikowi Antoniemu Krężlowi w Międzybrodziu, ekspedrent 
ce Waleryi Pawlikowskiej w Iwkowej, emeryt. poczuniż 
strzyni Amelii Rossowskiej w Drużkowie Pustym. pomo! 
cnicy Stefanii Berger w Cieklinie, ekspedyentce Józef? 
Olkiszewskiej w Romanowie i pomocnicy Julii Kratochwi 
lównej w Czerkasach. 


M 


poleca obrazy, obrazki relig., narod., rodzaj., ręcznie malowane, oleodruki 
i reprodukcye sławnych artyst. malarzy. Wielki wybór artyst. pocztówek, 
Przybory kazcel,, piśmienne, szkolne, druki. Wielki wybór papieru listowego 
w ozdobnych kasetkach. Listwy na ramy w wielkim wyborze.. Przyjmuje 
obrazy do oprawy. Wszelkie zlecenia uskutecznia dokładnie, szybko i tanio, 
z prowincyi odwrotną poczta. — Sumienni zastępey pca£ukiwani. 


ah 


4 Nr 127; NOWA REFORMA Sobotu 11 Kwietnia 1914 


miennych > U z j : à Zakład artyst - 
y aan ži Sm Połaniałc Ważne dla Pań! 0d A h Kartki wielkanocne szych malo- Na Swięta jgena Prado. 
tzy polskie wlany 


Czasu na warunkach najlepszych 
Kto jaż trudnił się sprzedażą ksią- 
tek na spłaty. inb obrazów, otrzy 
mać może zastępstwo wyjątkowe 
korzystne. Firma solidna; obsługa 
punktuałna i samiennu Adresowa" 


wszystkie artykuły wchodzące 
w zakres handlu tow. korzen 
nych, win i delikatesów, oraz 
drób tuczony, poleca nai- 


2297 7 4 
naprzeciw cmenta- 
rze w Krakowie, po- 
siada wielki wybór 


Masło duńskie Magazyn Mód L. Szywałówny BoE 
i litewskie | 


Kraków, Floryańska 4! (dom lana p I i M b w 6 h. 


Wielki wybór ładnych papierów listowych w kopertach t w pudełkach -- 


i i js. oleca or inalna Mod odela aryshie. YR 5 tani 2668 24 T I 
PE s U REDEN deserowe i koth i RZE JE SA ||| "|_| nabycia najtaniej w Magazynie papierów i przyborów szkolnych M D TA Snee = 
. € ? „U. z y u 
H08a 2 x nthenne mesoinn Zembrzycki, Kraków, Floryańska Zí. i P peii 
A % popiera przemysł ojczysty! A. Zembrzycki, ów. Flory I mamon. PAA 


muje stę wykonania grobowców w 
miajscn ` na prowincyt Telef, 1359 


Kraków. Floryuńsko 49 ZAB: a5 4 


Automobil; £92923 


w Krakowie, w dobrem miejscu 

vara» bardzo tanio do sprzedania. 

ä stedzeniowy, firmy Lorraine e w wania” poste rest, 
à E 3 ; A (I «a okazani it i 

de Dietrich © Gie de Luneville |EF W <u SZA EM kwito Inset, 


w handlo 


K. Ogorzałego 


Kraków, ul. Szczepańska 1i. 


Zamówienia zamiejscowe unskute 
uznia się odwrotna pocztą. 274870 


Telefon 3004. 
Wypadaniv włosów zapobiega. po e (j 
rost wzmacnia, łupież usnwa — cał- Na Święta Ló 
kiem pownie i skutecznie jedynie | Szygki 
tylko , 1 


SZUM 


Wszędzse do nubycia po 26 hat. 
Sprzedawany po niższej conie jeet 
nieprawdziwy! 3920 34 L 


kutynowany urzędnik 


władający językiem polskim t nie 
inieckim, korespondent i koncepista 
znający ustawy, książkowość i wszel 
ką manipulacyę binrow4, dobrze się 
prezontający, szaka posady Także 
na prowincyi, lab Jako podróżujący 
„Nr. 70966 okaziciel karty nk broń“ 
- iwonka restante i 0001 1122 20 20 


Uwaga na adres: Floryańska |. 21. NdzImiej? Bartoszewsh 


Uroda więcej znaczy niż hogacioo! 


Piękną cerę można mieć przy użyciu Krema Ve- 
Piłki nożne. Kręgle i kiio. oraz Rybołowstwo. nas usuwającego PIEGI, plamy, opaleniznę 1 liszaje, 
Sporn i Sp. KMKÓW, Florytńska 15. oraz Pudru Venus dla pań, nieszkodliwego, sub- kazaniom 

fak 2294 F 6 'jtelnie i delikatnie przylegającego do twarzy Poleca | w dobrym stanie, wraz z przy 
To j taboratoryum St. Górskiego w Warszawie. |borami, oraz zapasową kare 

Odznaczona na wystawach w lwudynie i Paryża ia g : * 1 Í a 

$ . 4 a 1 Główny skład w Drogueryi Magistrów farmacyı J. HA- |syerą, korzystnie do nge 
NAKA i Sp., Kraków, Szewska 5. Bliższe wyjaśnienia wiam 


A t k M Alf d St k k ń > liryr Grand Hotelu 387) 2 
p 6 d r. re a ch a Krem Venns á słoik 1 K 50 hi2 K50h. Puder Venus á pudełeczko 40 h dak t- $ 


p 30 h K 1:50 i 2 K 20 h, 2821 I 16 m a = a 
w Andrychowie | Akademik  |Sukienki dla dzieci 


oleca własneco wyrobu z jagód górskich je s ‘o! 
: wy udziela lekcyj, przygotowuje | PrzyJmaje się do  rovoty: 


f e do egzaminów z wszystkich | Ulica Karmelicka 7, H piętro, 


klas gimnaz,, pod przystępne- | kamienica w podwórzu 2930 1 0 
mi warunkami Kraków. ulica 
Topolowa 10, u p Piotrowicz. 
ż ła rafinadą gotowany. Bańka 5 kg. brutto, opłatnie do 
każdej miejscowości, 8 K 20 h. Odbiorcom większych iloś:! 
'dpawiednie ceny. -- Wysyłka tylko za zaliczką. 9365 4 * 


| HOTEL „SANS-SOUCI* 


| i 
Lwow, ul. Szajnochy, róg Sykstuskiej. Lwów. [C] 


najlepsza i najtańsza książka ka 
charska 

Komfort. — Ceny umiarkowane — 'Najelegantsza 

kawiarnia ı restauracya. 2684 11 G LL 


Rio? .. kupuje dobrze i tanio! 


Ten popiera jedyną polską firmę opierającą się na przo- 
mysle swojskim w dziale Perfumeryi, przyborów toaleto: 
wych, tarb, lakierów. glazur do podłóg, szczotek wszel- 
kiego rodzaju, oraz artykułów sportowych i gumowych. 
Polecamy na sezon wiosenny Lawn-Tennis. Krokiet. 


„1 poka trzy 


« komiortem, bez amenlowanta 
w nowoczesnie urządzonym anmu, 
gwent, z utrzymaniem, poszukuje 
3d I maja b. r — O)farty pod L, P, 
poste rest, Rraków. 3042 15 


Karczki, wędzonkę z 
młodych wieprzów, kiełbasy 
siekane, krajane, polędwicowe, 
wyborne w smaku. poleca 
A. Różycki 


Kraków. Sławkowska 22, 
Q635 16 10 


Od 4 koron 
Suknie dareskio 
od 1 korormy 


|ELEGRWCKIE UGRANIA 


Szpinak, 
Groszkii 
Fasolki 


po oajtańszej cem le, nai 
tepszej jakości, poleca | 


Wojciech Oszoysh 


Raków, Mały Rynek | 


2675 17 ü 


2 WIGOROWCH KALKI 


SAW KRAWIECKIE SE 
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366 obiadów, znakomita kuchnia 
krakowska (zawiera również prze 
pisy do ciast, placków, konfitur, le- 


gumin i t. d.), przez Gruszecką, kaleka 

cena w opr. 2 kor. starzec, niewidomy, znajdujący 
kaka z hg IL się w nieszczęśliwem położe- 
i kor 4 |nin, bez Środków do życia, 


wyd. XI, cena w oprawie kor. 4. d : P 

Zamawiać najdogodniej za przek.|prosi o jakąkolwiek pomoc 
poczt. Księg. nakł Fab. Himmel- | materyalną. — Łaskawe datki 
błaua w Krakowie, ulica św. przyjmuje Administracya „N. 


T 2756 3 3 
omaszą 16 56 8 Reformy* dla J. M. 27204 0 


sa A pajetY a Starka ośmóziesięiostnia 


R © OELE 
MoMKUES. rządzenia biurowe i różne me- |ntrzymująca pracą rąk wła- 
ble i inne rzeczy, Chrześcijań- | snych dwoje nieuieczalnie cho- 

ow" ski handel, Kraków, Koperni- |rych dzieci, prosi gorąco lito- 

Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych we|ka L 13 27389 610 |ściwych ludzi o pomoc, Ła- 
Lwowie rozpisuje konkurs na kilka posad instrukto- skawe datki przyjmuje Admi- 
rów handlowych dla nadzoru sklepów Kółek rolniczych, nistracya „N Reformy“ pod 


Szewska 27. Telefon KOGI/VIU 


Skład aparatów 1 | 
borów fotograficznycć 
sprzedaje za gotówkę i Da 
spłaty aparat z pierwszorzę: 
dnych fabryk „ics“, „Erne 
= mana“, „Uoorza” , wedłag ory- 
ginalnych cen fabrycznych 
bę zukapnie za gotówk 
odpowiedni opust. Cennik; 
darmo i opłatnie Przesyłki 
pocztowe nskutecznia się od: 
wrotnie, nie wlirzając ko- 


Zakopane. 
Zaktad Wodoleezniezy Dra A. Ghramca Tow. Ake, 


Fizykalno dyetetyczne leczenia, kąpiele słoneczne i powietrzne. 
Najodpowiedniejszy czas dla vdpoczynku 1 leczenia 


L 
AARARARARARARRARRERANY 
sKAMERA“ 


Kone. (one. Szkółka tróbiowske tróblowska 


Maryi Szynalik 


przy ul $w Marka (róg Floryańskiej) 20, Lp. 


przyjmuje wpisy codziennie od * 


IRON KRÓWIĘCKI 
|CZRJPŚRECHOWICZEŁH 


l ORENG RYNEK GLOWNY 45- LINIP. 


| NAD APTEKA POD”, BIAŁYM ORŁEM A 30312 


| <kes „pakowania 
ud 1 08 


te I przed południem Niezamożnym | Kwiecień, maj ceny zniżone. Kuchnia wyśmienita. 
2693 13 0 


ewzględnione zniżki 2639 2 2 


- w tanie 


i e T AE ET = AA N 
na dnie : diużej Długa 43. 
parter, aa prawo. 


> w» MRS leczeriE 


- Fieton Kuczer błedów WYMOWY 


mało używany ! 2 nowe wozy cie p. E 
żarowe, tanio sprzeda Ioman Szpu dla dzieci 1 starszych, rozpoczną się 
w połowie kwietnia, pod kierun 


nar, kowal. zs cogatką Mogilską. | % 
p. Grzegórzki ORGA 4 4 kiem antoru broszury „Jąkalstwo 


= "waFETZ, 


PROSZĘ PANI! 
„DLA POŁYSKU NA 
I POSADZKĘ NIEMA 
| KO "Nie LEPSZEGO 


4 siedzibą w poszczególnych powiatach kraju. W. P. lub podaje adres, 
Do posady przywiązana jest roczna płaca K 3000— 2687 3 0 
oraz ryczałt na koszta podróży K 2000—. Po roku zado- m 
walającej służby nastąpi stabilizacya z prawem do trzech- = 
leci wynoszących po 10% zasadniczej płacy. A 
Termin wnoszenia podań o nadanie posady upływa 
z dniem 1 maja b. r., a kompetenci winni wykazać się, że 


ra BO DAJE 
JA -P/NIAŁY PĘŁYSH 
4277 BEZ FROTERDWANIA 
ZSZCZOTKAMI, 


i sprzedaż mebli i różnych rzeczy, 
używanych, dobrych, w nowym han- 


Poszukuje SIĘ [ree spes erg erase 


«bywają się także przy tej meto 

od 1 lipca b. r. mieszkania 
z 5 pokoi z przyn. 
Oferty listowne pod 4. S. 


przyjwuje Admimstracya , 


dzie trwożliwości a nabywają pe 

wności siebie, rzetelnego usposobie 

ara i lepszego wygląda -- Adres 

S. S., Kraków, al. Loretańske 16 
NIAE 


Ń | emamaa 


stwa austryackiege 


1) ukończyli średnie szkoły z egzamiuem dojrzałości; 

2) posiadają znajomość rachunkowości kupieckiej i są obe- 
zuani z handlem wiejskim; 

3) przekroczyli 28 rok życia i posiadają prawo obywatel- 


Do podania należy dołączyć krótkie curriculum vitae. 


jA A 


dlu katolickim, Kraków, ul. Gołę- 
bia 6, sklep. 2 


2814 4 10 


20.000 


nmre : . s 
"YA CCC JO JC ÓW a, AT 


pi 

e A U 
___|! jego leczenie“ Kurs trwa okałe 
5 tygodni, oddzielnie lub zbiorowo 


Reformy* 2840 A E biaśniaj dotych aięcin ; 

FE IE RZY = objaśniające o dotychczasowem z > 1 
ELENY TIYDI "TRZE Do wynajęcia Objęci» poŝady nastąpi z dniem 1 czerwca b. r. Po- eo] szlachetnych róż 
T = dwie stancye na parterze w po GG =|dana nieodpowiadające powyższym wym ganiom nie będą 6 a Sir sza najlepiej wypróbowane ga- 
r dwótcu, nadające się na pracownię K AD NOT” O 3 | rane pod rozwagę. Podania tylko pisemne, należy nadsyłać Jez m R KŁY tunki,  najwdzięczniejsze, 
} i rzemieślniczą, przy ulicy Felicyu OPOS Ga U DO MABYCIA W SNCADZIE FARB d tae kotoa ótwy- 
di LF PMH « | nek 7. 2813 4 4 Og LĄKIERO | a|pod adresem. Prezydyum Towarzystwa Kółek rolniczych we j ? fAŁKA: TURKA. AA |. emi E 
Wyciąg ciężarowy (ręczny) na | —— WYRÓB KRAKÓW, DUNAJEWSKIEGO 9. | = | Ewowie, ul. Mickiewicza | 26 9803 a e cACŹ wysokie 10 sztuk 12 K, 
4 piętra, tanio zaraz do sprze- 170.000 koron -A - Puszki po 70 hal., 120 K, %40 K. WE a BR 
dania. Obejrzeć można przy |1o ulokowania częściowo na hipo |: : | a ŚW 3 solidne 160—1800 k. 
al. św. An 3 MT tekę, oraz do sprzedania 3 domy soli R oi poetin 
wa ph 9, W DOdWOTCU jja 12° netto. Zgłoszenia. Właści s 10 szitu 0 GR ERa; 
36M ciel dóbr poste Testanta Kraków Panna łobne 200 cm. i wyżej 


10 sztuk 30 K, niskie réie 
krzew.i piramidowe LO szu: k 
5 K oferuje za pobraniem 


Fr. Spora, Klutowy 


(Klattau — Czechy). 


2880 2 5 


izr, lat 26, przystojna, z dobrej 
rodziny, mająca 3000 K oszczędno: 
ści, wyjdzie zu mąż zu starszego, 
zamożnego mężczyznę, lub wdowca 
do 60 lat Rzecz traktowana seryo. 
Na anonimy nie odpowiada. A. 'S 
26 poste restante Kraków, za o- 
kaz. kwitu 2143 4 4 


PIERWSZA WZOROWA PRACOWNIA GALWANO-TEGHNICZNA 


EEEE | <2 ka kwitu inserat 
D WENTZ ; 3 


üd 1 czerwca 


do wynajęcia 3 pokoje słone- 
czne, przedpokój, kuchnia ła- 
zienka, oświetlenie ejektr, z 
przynal. Wiadomość u dozorcy 


mają panowie i panie każdego stanu, emeryci, oraz fachowcy, 
przez objęcie zastępstwa we wszystkich miejscowościach pań- 
stwa i za granicą w celu zawierania korzystnych ubezpieczeń ER 
życiowych z badaniem i bez badania lekarskiego, oraz sprze- 99 R 
daży losów wartościowych na małe spłaty miesięczne Udzie- 


lamy najlepszych warunków, jakich dotychczas żadna inna STAROWIŚ LNA 6. | 


imstytucya nie udziela. Zgłoszenia przyjmuje; Dom Bankowy, „AA 
Kto u „AL.FY* kupuje, z nią się nie rozstanie, 


2092 3 0 


doma, Blich 4. 2950 8 U Kraków, ul. Zielona 28, Lwów, ul. Senatorska 9; Czerniowce. 
NW "9 Liliengasse 6, w Morawskiej Ostrawie, Bahnhofstrasse 18 |be u „AL-FY* dobre obuwie, tanio dostanie. FELIKSA WOZNIAKA : 
Hotel po fAnalaieo- Batol tialoj 197: 10 16 2511 2 2 w Krakowie, ul. Stradom 8 (obok kościoła XX. Misyonarzy). 
otal Pension knalaigo- Hotel Wałsdorti ooo l T E a NL g 
i i Przyjmuje wszelkie roboty do srebrzenia, 'złocenia, niklowania ogniowo 
, Monaco Gondamine Lokal i galwanicznie. Specyalne niklowanie przyrządów lekarskich. rowerów 
w pięknem położenia, z całym kom- szabel i t. p. — Wykonuie wszelkie rohoty ze srebra i metali „po 


fortem urządzony. Ogrzewanie cen- 
trulne, światło elektryczne, doskona- 
ła kuchnia. Ogród. Cena od 8—!1 
franków wraz z ntrzymaniem i ob- 
sługą, Osobne pokoje p wszy od 
3 franków, A76 31 6 


Maść nu piegi 

znana z dobroci, usawa sł dniach 
gruntownie piegi, liszaje, opalenio 
słoneczne 1 wszystkie nieczystości 
skóry, wciera się ją na noc, a tano 
zmywa twarzy mydiem kwiato- 
wem. (ena maści 1 kor, mydła 
70 hal. — Wyrób i skład w apte 
ce J. Niesiołowskiego w Tarnowie 


Dässeldoriska ubryka 


octu, musztardy i synapizmów 
Kraków - Zwierzyniec. 
2620 wszędzie do nabvcla. 3 1 


lugema sprzedaż M 


Z powodu burzenia, wzylędnie przebudowy „Krzyszto- 


forów, Rynek gł. 35. 


ZWIJAM ZUPEŁNIE 
znajdujący się tamże od roku 1873 


HANDEL SZKŁA PORCELANYILAMP 


Przez krótki czas sprowadzać jeszcze będę dawniej za: 
kontraktowane towary 
Wszystkie zapasy, jakoto: szkło, lampy porcelanę fran- 


au fabrykę masarską, na piekarnię, 
ślusarnię, stolarnię i t. p. około 
380 m”, do «wynajęcia, Dom z ogro- 
dem jest do nabycia. Wiadomość: 
ul. Szlak 61, parter. 2812 3 E 


lekeyi języka niemieckiego 


metodą Ansona, udziela tanio R. 
S. G., ulica Gołębia 16, LI p., front. 
2064 10 10 


Przysiąnię 


do popłatnego interesu, jako wspól. 
nik czynny, z 2000 kor., lab szu- 


cenach fabrycznych. 


1589 6 


już się przekonał, że odwiodziwszy 
Składy firmy Bracia Roiniccy, 
Fabryka serów w Krakowie, Wie- 
topole 7 i Rynek ył., róg Siennej — 
eaoszczędził wiele pieniędzy i zao- 


isc y IG 


patrzył się w towar wyborowy 


KR TE i an „mA czeską i t« d sprzedaję po znacznie zniżonych E E w Kilku roli. E i M : "> : = Ali 
- ać i aE cenac czem, lub innym popłatnym intere- | £ ajęką spedycyin I rzew mebli 
Prze(i ea Aade o Również gotów jestem sprzedać w całości mój sklep sio. wig dd GO kaii perycyjny p 
duszności wd wam | ia ewentualnie łącznie z firm Pośrednictwo wykluczone. RRA E 455] S K t 
y h mie o OE" a 4: ne mie Administracya „Nowej Re- a i d zner 


tek kataru oka | Brzozower 4,1 p 26054 i0 
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O wielkim ołtarzu w Kefermarkt podał pierw- 
szy wiadomość w r. 1904 ks. Floryan Ober- 
christl w rozprawie p. t: „Der gotische Flügel- 
altar in der Kirche Kefermarkt*. Obszerną swą 
broszurę ozdobił dość dobrą fotografią wspania- 
łego dzieła, Ks. Oberchristl opisuje ołtarz, po- 
daje jego rozmiary, stara się opisać jego dzieje, 
stwierdza, że ołtarz jest arcydziełem, autora je- 
go jednak nie jest w stanie domyśleć się, ani 
wymienić. W dziewięć lat po nim zabrał głos 
na ten sam temat Herman Uebel. Czasopismo 
„Kunst und Kunsthandwerk“ poświęciło pracy 
Uebela wspaniały, po królewsku wydany zeszyt, 
ozdobiwszy go 56 cynkografiami i dwoma mi- 
strzowsko wykonanymi światłodrukami. P. Uebel 
w rozprawie swej roztoczył ogromny aparat 
naukowy. Zanalizował wszystkie figury ołtarza, 
zrobił wszystkie możliwe i niemożliwe porówna- 
nia tych figur z rzeźbiarską produkcyą średnio- 
wieczną środkowej Europy, postawił wszystkie 
możliwe hypotezy co do artystycznej genezy oł- 
tarza, historyi i daty jego powstania. Ale sam 
to zapewne czuje, że historyk sztuki najmniej 
go o to pyta. Kto rzeźbił ołtarz i kiedy po- 
wstał, oto najważniejsze pytanie. Na to pytanie 
Uebel nie był w stanie dać żadnej nwierzytel- 
nionej dokumentem odpowiedzi, zadowalniając 
się gołosłownem rzuceniem hypotezy, że ołtarz 
ten rzeźbił Tillman Riemenschneider. Fantasty- 
czna hypoteza, poparta fantastycznymi dowoda- 
mi, olbrzymia, na kilku kartkach wyczyniona 
hypoteza tem się odznacza, że ma nie gliniane 
nogi, ale nóg wcale nie ma. 

Zyła ta hypoteza cały miesiąc. Natychmiast 
uśmiercono słabe, sił do życia nie mające nie- 
mowlę. Po miesiącu w tejże „Kunst und Kunst- 
handwerk* zabrał głos p. Halm. Twierdzi on, 
że autorem ołtarza w Kefermarkt nie jest wcale 
Riemenschneider, że jest nim autor ołtarza w 
St. Wolfgang, Michał Pacher!! Uebel wydedu- 
kował datę powstania ołtarza w Kefermarkt na 
rok 1506, otóż — mówi p. Halm — on jest 
w błędzie, należy bowiem uznać, że ołtarz po- 
wstał w r. 1496, t. j. za życia Pachera, który 
umarł w r. 1498. — A gdy pp. Uebel i Halm 
ciężko nad kwestyą ołtarza w Kefermarkt pra- 
cowali, pracował nad tąż kwestyą architekt pol- 
ski, p. Jan Tarczałowicz. Do jakich wniosków 
doszedł, chociaż wiem, powiedzieć nie mogę; p. 
Tarczałowicz bowiem zamierza o Stwoszowskich 
ołtarzach na Wawelu, w St. Wolfgang, w Ke- 
fermarkcie i Bardyowie wydać osobną książkę, 
której tajemnice są jego własnością. To mi po- 
wiedzieć wolno, że p. Tarczałowicz, którego od- 
cyfrowania napisów w St. Wolfgang i na Wa- 
welu są w dosłownem znaczeniu tego wyrazu 
epoką w historyi sztuki średniowiecznej, odczy- 
tał w Kefermarkcie tajemniczy napis na sukni 
jednego z Trzech Królów. Napis ten nie odsła- 
nia wprawdzie nazwiska autora, ale zwiastuje 
datę powstania ołtarza: rok 1605. 

Chronologicznie rzecz biorąc, ostatnie słowo 
w sprawie ołtarza w Kefermarkt wypowiedział 
w fejletonie „Frankfurter Zeitung“ (r. 1913 nr 
74) dr Fryderyk Lübbecke. W artykule jego 
jest kilka nieścisłości Nieścisłą jest np. geo- 
graña odkrycia, dokonanego — jak twierdzi p. 
Lübbecke — przez p. Lossnitzera w Insbruko, 
odkrycia, zwiastującego nam, że spiżowy posąg 
ów. Leopolda jest dziełem Stwosza. P. Lossni- 
tzer w r. 1912 dokonał tego zdumiewającego 
odkrycia nie w Insbruku, lecz w książce mojej: 
„Prawda o Piotrze Vischerze*, wydanej w ro- 
ku 1910, Nieścisłe są inne daty „Frankfurter 
Zeitung“; naogół jednak twierdzenia dra Liib- 
beckego, jego rozpoznania są poprostu Świetne. 
Główna treść fejletonu jego brzmi: „Dziś można 
stwierdzić, że ołtarz w Keiermarkt mógł mieć 
tylko dwóch autorów. Rzeźbił gu albo sam Wit 
Stwosz,- albo nieznany jego uczeń, który tak 
długo uczył się u niego, że się wcielił w niego. 
Przeciw hypotezie tego idealnego ucznia prze- 
mawia bezwarunkowo twórczość dzieła w cało- 
ści, za Witem Stwoszem zaś przemawia dojrza- 
łość artysty, jedyna oryginalność pomysłu („die 
Kinzigkeit der Erfindung*) i rękopiśmienne po- 
krewieństwo ze współczesnemi, uwierzytelnione- 
mi dziełami Stwosza. Nie można z tego dzieła 
wydestyłować rodzaju Riemenschneidera („Art 
des Riemenschneiders heraus zu destillieren*); 
z tego twierdzenia drwi olbrzymią genialność 
artysty, który stworzył ołtarz kefermarcki*. 
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Spisaliśmy treść aktów keiermarckiej sprawy. 
Stanie się ona tematem dalszych rozpraw i dal- 
szych naukowych badań. — Dowiedzą się dziś 
o niej polskie uniwersytety, zająć się nią musi 
polska Akademia Umiejętności. Nie można zbyć 
tej sprawy argumentem, że taż Akademia na 
posiedzeniu z dnia 13 stycznia 1918 r. zawy- 
rokowała, że Stwosz jest Niemcem, a więc ta 
sprawa nie nas nie obchodzi. Jeśli też naukową 
instytucyę obchodził krakowski artysta Hans 
Direr i krakowski artysta Hans Suess z Kulm- 
bachu, jeśli tym artystom osobne publikacye po- 
święciła, toć trzeba będzie poświęcić takąż pu- 
blikacyę krakowskiemu artyście Stwoszowi, a 
w niej rozstrzygnąć kwestyę, kto jest autorem 
ołtarza w Kefermarkt. 
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Na temże historycznem posiedzeniu orzekła 
Akademia, że w błędzie jestem, twierdząc, że 
arcydzieło w St. Wolfgang rzeźbił Wit Stwosz, 
orzekła, że go malował i rzeźbił Michał Pacher. 
Jeśli tak jest, to cóż zrobić z twierdzeniem 
p. Halma, że technika ołtarza w St. Wolfgang 
jest identyczna z techniką ołtarza w Kefer- 
markt? Obydwa stworzył Pacher? A cóż znowu 
zrobić z twierdzeniem Dra Liibbeckego, że ołtarz 
w Kefermarkt powstał około r. 1500, z twier- 
dzeniem Tarczałowicza, że powstał w r. 1505? 
Czy Pacher, który umarł w r. 1498, zmartwych- 
wstał w r. 1506 i ołtarz w Kefermarkt wyko- 
pał? Czemuż on tak ciągle zmartwychwstaje? 
Przecież, jak wykazaliśmy w książce naszej 
„Rewindykacye*, on także w r. 1518 zmartwych- 
wstał, pojechał do Krakowa i tu ołtarz floryań- 
ski wykonał! Dlaczegóź ci nieznośni pozytywi- 
ści mówią, że cuda się nie dzieją? Dzieją się! 
Przecie, jak wykazałem, pięcioletni Dürer uczy 
w r. 1477 Wita Stwosza, rzeźbiącego ołtarz 
Maryacki, a Piotr Vischer po sześcioletnim od- 
poczynku w grobie rysuje portret Mikołaja To- 
mickiego. I dziś stał się cud niesłychany. Na 
posiedzeniu w dniu 13 stycznia 1913 r. ja umarłem 
1 zostałem pogrzebion, oto dziś zmartwychwsta- 
łem! Bo p. Halm twierdzi, że ołtarz w St. 
Woligang i Keiermarkt wykonała jedna i ta 
sama reka!!! Bo dr. Lübbecke przysięga, że 
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ołtarz w Kefermarkt rzeżbił Wit Stwosz!!! Trzeba 
będzie zrobić nowe posiedzenie... 
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Stoję oczarowany, upokorzony, zachwycony, 
przygnębiony u stóp ołtarza w Kefermarkcie, 
nieskończony szereg pytań się rodzi. Dlaczego 
ten główny biskup w ołtarzu jest zupełnie po- 
dobny do Zbigniewa Oleśnickiego w Gnieźnie? 
Dlaczego ci aniołowie pod kroksztynami są tacy 
sami, jak na Stwoszowskich ramach Tucherów? 
Dlaczego, co zauważył także dr Liibbecke, ten 
św. Piotr jest typem z krakowskiego Marya- 
ckiego ołtarza? Dlaczego na reliefach są para- 
frazy z tryptyku z Lusiny? Dlaczego św. Flo- 
ryan jest dekoracyjną parafrazą takiegoż św. 
Floryana w St. Wolfgang? D:aczego ten ołtarz 
jest jedną i tą samą robotą, początkiem lub też 
dalszym ciągiem roboty w St. Wolfgang? Kto 
jest autorem genialnego dzieła w Kefermarkt? 
Tą sprawą trzeba się zająć. Nie wystarczy cyto- 
wać pp. Daunów, Uebelów, Lossnitzerów i Hal- 
mów, trzeba wypowiedzieć własne zdanie. 
W książkach moich przedstawiłem orgie niemie- 
ckiego szowinizmu, scharakteryzowałem zachłan- 
ność nowożytnej, niemieckiej, nacyonalistycznej 
nauki. Na nasze zdobycze i argymenty nie wy- 
starczą same cytaty z p. Lossnitzera. Szowini- 
sta niemiecki celowo, przewrotnością niesłychaną 
skonstruuje historyczny fałsz; podnoszą w Kra- 
kowie ten fałsz przeciw mnie, wołając: oto słońce 
prawdy wschodzi! Pp. Bode. Daun® Lochner, 
Vóge, Lossnitzer dlatego tak namiętnie krzyczą, 
że Stwosz to Niemiec, bo doskonale i serdecznie 
są o tem przekonani, że Stwosz był Polakiem; 
nie wie o tem dr Lübbecke, on wierzy kate- 
drom, on wierzy w niemieckie pochodzenie Stwo- 
szą i dlatego tak elementarnie woła, że ołtarz 
w Ketermarkcie jest jego dziełem, nie widząc 
powodu do rozbierania autora z jego dzieł, nie 
widząc powodu do zasłaniania prawdy history- 
cznej, jak to czynią pp. Uebbell i Halm tejże 
szowinistycznej, celowej, rozbiorczej gry świa- 
domi. Dr Liibbecke jest „enfant terrible* pru- 
skiej historyi sztuki, dlatego właśnie należy zba- 
dać i rozważyć jego zdanie, podstawy jego wy- 
wodów zgruntować. Trzeba się zdobyć w Krako- 
wie na odwagę i męstwo, pomimo oczywistości, 
że jeśli werdykt brzmieć będzie, że kefermarcki 
ołtarz jest dziełem Stwosza, to tryumf mój jest 
zupełny. l 

Kefermarkt, w październikn 1913. 


O roli literata. 


Praca krytyczna jest czynnością analityczną, 
gdyż istotą krytyki wszelkiej jest analiza, czyn- 
ność docierania do składowych części rozpa- 
trywanego objawu, czy dzieła, oznaczania ich 
związku, rozpoznawania wagi tego związku 
według pewnego probierza. Krytykowi może 
za punkt wyjścia wobec rozpatrywanego dzieła 
posłużyć jakiś postulat estetyczny lub prakty- 
czny, za miarę do oceny składowych części i 
konstrukcyi dzieła może mu posłużyć ta lub 
owa, znana lub nieznana skala wartości, raz 
może mu jako cel przyświecać objektywny o- 
pis, a innym razem uczuciowa ocena — zawsze 
jednak 'w tem wszystkiem będzie tylko tyle 
czynności krytycznej, ile będzie analizy, uję- 
cią i określenia składowych części i ich zwią- 
zku. W piśmiennictwie t. zw. krytycznem, w 
rozprawach i recenzyach, jest ścisłej krytyki 
zazwyczaj niewiele. Pod firmą i pozorem pracy 
krytycznej wypowiadają się rozmaite potrzeby 
i zdolności intelektualne i uczuciowe, które 
nie znalazłszy swej własnej formy wyrazu, al- 
bo nie mogąc ostać się na własnej podstawie, 
szukają oparcia i gruntu na utworach już stwo- 
rzonych, nawiązując do ich treści, snując do 
nich komentarze, rozprowadzając i urozmaica- 
jąc niektórych ich motywy, lub czyniąc z nich 
przedmiot sporów na użytek wrodzonych 
skłonności polemicznych i dyalektycznych. — 
Bynajmniej niema w tem nic niewłaściwe- 
go — jest to objaw zupelnie naturalny. — 
Czysta krytyka bowiem jest abstrakcyą; za- 
wsze analiza jest przeplatana rozmaitemi for- 
mami produkcyi literackiej, w których prze- 
ważają raz rozumowe analityczne, raz znów 
uczuciowe pierwiastki. Te formy produkcyi 
stanowią niejako sieć kanalów, łączących wiel- 
kie rezerwoary twórczości literackiej, miano- 
wicie epokowe, skondensowane utwory arty- 
zmu piśmienniezego, z życiem umysłowem 0- 
gółu. 

O ile w pracach literatury krytycznej góru- 
je wybitnie pierwiastek analizy, ścisłego roz- 
bioru — o tyle prace takie wchodzą w szerszy 
zakres nauki: np. filologii, estetyki lub psycho- 
logii. O ile zaś przeważa w nich pierwiastek 
swobodnej, do pewnego stopnia artystycznej 
czynności, pierwiastek inwencyi ideowej lub 
wzruszeń — to niepodobna ich odsądzić od 
bliskiej lub luźnej przynależności do dziedziny 
artystyczno-literackiej. - Właściwa poezya i 
wszelka ściśle artystyczna literatura powstaje 
z reagowania ducha poety na świat, a w skutku 
wzbogaca  interpretacyę świata, uprzytamnia 
jego rozmaitość, stylizuje jego objawy, wogóle 
pomnaża uczuciowe z nim związki. . Wszak li- 
teratura tzw. krytyczna może oddziaływać tak- 
samo, tą samą pójść drogą, o ile wziąwszy pod- 
nietę z literatury poetyckiej, poddając się sug- 
gestyi jej motywów, ożywia je i uzupełnia, do- 
stwarza do nich łańcuch oryginalnych asocya- 
cyi, nowych widoków na bujność życia i jego 
nieoczekiwane barwy, dostrzeżone pod urokiem 
utworów ściśle artystycznych. Każdy bowiem 
głębszy utwór, wyrażający artystycznie żywą, 
silną treść, działa zapładniająco w szerokim 
kręgu, pobudza wrażliwość i wyobraźnię, wy- 
zwala lotność myśli czytelnika i przeto daje 
prócz swej treści, także pobudki do urozmai- 
cenia jej, do wcielania jej w związki z rozmai- 
temi wspomnieniami, pragnieniami, marzenia- 
mi itd. W umyśle czytelnika utwór, przeżyty 
intensywnie, ma różnorodne następstwa uczu- 
ciowe i intelektualne. Te następstwa przedsta- 
wić można środkami czysto artystycznemi w 
dziele sztuki piśmienniczej, albo  rozumowa- 
niem, wyrażonem krasomówczo w pracy o cha- 
rakterze na poły krytycznym, na poły arty- 
styeznym. Otóż prace drugiego, niejako dwoi- 
stego rodzaju stanowią we współczesnej lite- 


„raturze światowej olbrzymi dział, przewijający 


się w różnorodnych splotach między utworami 


poezyi, beletrystyki t dziełami wybitnie anali- 


tycznej krytyki. Wyspecyalizował się w buj- 
niejszych literaturach nawet typ umysłów, do- 
stosowanych do tego rodzaju twórczości pi- 
śmienniczej, a tym typem jest literat, na poły 
artysta, a na poły talent analityczny, najbar- 
dziej produkcyjny w punktach, gdzie się krzy- 
żują prądy, idące od literatury i prądy wznie- 
cone przez ruch świata realnego. Literat, jako 
typ, bogaty w odmiany, to wytwór i oznaka 
środowiska kulturalnie już bardzo zróżnicowa- 
nego. Literat pojawia się i mnoży, bo jest po- 
trzebny: w środowiskach, gdzie motory życia 
intellcktualnego ciągłej wymagają obsługi, gdzie 
między genialnym myślicielem lub poetą, a ma- 
8ą, słabo zainteresowaną w życiu duchowem 
na szczytach człowieczeństwa, nie istnieje pu” 
stka, lecz gdzie przestrzeń między tymi dwoma 
krańcami kultury wypełnia rozmaitość szczebli 
pod względem natężenia życia duchowego i 
wrażliwości estetycznej. Złożonym formom ży- 
cia odpowiadają złożone formy umysłowej i e- 
stetycznej produkcyi, co więcej, nie tylko zło- 
żone, ale i elektycznie urozmaicone, z rozmai- 
tych pierwiastków zrosłe. 

Jedną z przyczyn bujnęj produkeyi krytycz- 
no-literackiej jest wzmożona intellektualność 
kół, interesujących się twórczością literacką. 
Gdy się pojawi dzieło poetyckie, w którem zna- 
lazła ujęcie i nowe oświetlenie jakieś aktualna 
lub odwieczna zawiłość, jakaś problematycz- 
ność życia — wtedy, jakby za naciśnięciem 
tajemnej sprężyny, powstaje nagle napięcie in- 
tellektualne w pewnych kołach, wrażeniem este- 
tycznem pobudzone myślenie szuka ujścia w ko- 
mentarzach do danego utworu, w starciach po- 
lemicznych, w hołdach entuzyastycznych lub 
odpornych kontrakcyach jakichś zagrożonych 
sfer. Ten ruch, wzbudzony przez jakieś dzieło 
artystyczne, daje pole szczególnego rodzaju 
twórczości, w której splatają się z sobą pier- 
wiastki artystyczne, wywołujące wzruszenia 
estetyczne ie pierwiastki intelektualne, pobu- 
dzające energię myśli, jasnego rozumowania, 

W atmosferze takiego ruchu znajduje obfite 
podniety płodność literata, którego dusza bier- 
na jest i milcząca w bezpośredniem zetknięciu 
z cudami realnego życia, a odczuwa niepoka- 
mowany napływ energii czynnej, gdy dzieło ja- 
kieś otworzy w niej ukryte źródła wrażliwości 
i pojętności. Takie organizacye odgrywają 
wielką rolę wchwilach, następujących bezpośre- 
dnio po pojawieniu się dzieł epokowego znacze- 
nia, a odgrodzonych na razie zbyt wybitną Bry- 
ginalnością od duchowej treści oświeconego .0- 
gółu. W czasach nowszycii wskutek n. p. twór- 
czości Ibsena lub Nietzschego wzmogio się w róż- 
nych krajach natężenie literackiej produkcyi o 
tym mięszanym charakterze, produkcyi, która 
nie była jedynie czynnością eksploatującą i pò- 
pularyzującą, lecz przedstawiała proces zmaga- 
nia się prądów, walki idei i uczuć o kombina- 
cyach nieraz bardzo oryginalnych. U nas, choć 
na skąlę bez porównania mniejszą, taki ruch 
litera e Wyspiański. W skutek jego 
dzieł i wrażeń, które one dawały, przeżyli lite- 
raci z pokrewnego mu środowiska duchowego, 
pewne problematy życia polskiego z niczaznaną | 
jeszcze intensywnością, a wyrażając swój do 
nich stosunek, stworzyli rozliczne związki mię- 
dzy treścią Wyspiańskiego a duchowem życiem 
szerszych kół polskiej inteligencyi. 

Poza kulturalną watością ścisłej analizy 
krytycznej, istnieją liczne wartości estetyczne 
i społeczhe, które stwarza i potrzeby uczucio- 
wo-intellektualne, które zaspakaja produkcya 
artystyczno-krytyczna. -Pominąwszy to, że no- 
we idee i problematy wymagają nawiązywania 
tak do przeszłości, jak i do aktualnych prądów 
życia, że wymagają agitacyi taksamo jak i 0- 
chrony przed niwelacyą, to nie są one nigdy 
czemś skończonem, zamkniętem w sobie, for- 
mułkami niezmiennemi, lecz są czemś żywem w 
obrębie wspólności duchowej zbiorowiska ludz- 
kiego i podlegają uzupełnieniom i przemianom. 
Około tych ognisk, promieniujących na wsze- 
strony, rozgrzewa się i słabsza twórczość umy- 
słowa i artystyczna i powstaje rozmaitość barw 
i odcieni w obrębie tego samego prądu. 

Taksamo jak z ideami, ma się rzócz i ze sty- 
lem mowy literackiej albo z poszczególnemi po- 
staciami, wymyślonemi lub odtworzonemi z 
rzeczywitości przez oryginalnych artystów. 
Gdy między postaciamt temi a typami danego 
środowiska jest byt wielki przedział, gdy ich 
odmienność psychiczna od danego środowiska 
zanadto zdumiewa lub razi, wówezas drogi do 
przybliżenia ich społeczeństwu, sposoby wy- 
tłumaczenia ich dusz, rozciekawienia ku nim, 
znajdzie literat, łączący wrażliwość na orygi- 
nalne przejawy artyzmu, gorący entużyazm, ze 
zdolnością jasnego argumektowania, a gdy te- 
go trzeba, z wyrafinowanemi sposobami agita- 
torskiego krasomówstwa. Zarówno jak czło- 
wiek swego bliźniego osądza i odczuwa nie 
tylko według własnych wrażeń i doświadczeń, 
ale także pod wpływem sądów, jakie o nim sły- 
szy, a czasem dopiero w oświetleniu tych są- 
dów nabiera o nim właściwego mniemania, tak 
i ogół, w stosunku do dzieł i objawów poezyi 
i sztuki, podiega sądom i namowom literatów. 
A dzieje się to dla tego, że literaci sądów swych 
nie wypowiadają wtoniezwykłejinformacyi,lecz 
czynią to sposobami artystycznemi, rozwijając 
aparat środków estetycznych, stwarzając uczu- 
ciowe łączniki między dziełem, a czytelnikiem. 

W każdem dziele tkwią prócz tego, co ono 
wyraża według zamiaru i woli artysty, także 
warunki wyzwalania myśli i uczuć, nie zamie- 
rzonych przez autora; tu panuje swobodnie in- 
wencya literata-krytyka, inwencya, która może 
pójść w kierunku argumentacyi rozumowej lub 
oddziaływania na wrażliwość uczuciową i wyo- 
braźnię czytelnika. Literat może też wyjść da- 
leko poza. przedmiot swego rozbioru, poza 0- 
mawiane dzieło i pociągnąć za sobą czytelnika 
w krainę swych myśli i rojeń, wyrosłych w są- 
siedztwie treści przeczytanych utworów. Wszy- 
stkie te kierunki produkcyi literackiej mają w 
obrębie obszernej dziedziny granicznej między 
krytyką literacką a publicystyką swą kultural- 
ną wartość i rolę, o ile w kierunkach tych znaj- 
dują możność wypowiedzenia się umysły, któ- 
re mają coś do powiedzenia.  % 

Szablony form analityczno= czy artystyczno- 
literackich muszą ustąpić wobec różnorodności 
uzdolnień literackich. Im mniej hamulców for- 
malistycznych, tem większe prawdopodobień- 
stwo, że cenne rezultaty myśli i uczuciowe prze- 
życia, które przez cześć dla technicznych wy- 


magań ustalonej konwencyi artystyczno-litera- 
ckiej, nie przenikają do literatury — znajdą z 
cząsem coraz więcej nieszablonowych a pro- 
stych dróg do ujawniania się w piśmiennictwie. 
Jan Miinzer. 
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Józef Chełmoński. 


Malarz-poeta polskiego pejzażu. 


Każda epoka życia narodowego znajduje swój 
wyraz i swoje odbicie w pracy twórczej wiel- 
kich jednostek, predestynowanych na to, aby 
były wyobrazicielami objawień ducha narodo- 
wego w danym okresie dziejowym. 

„W dziedzinie malarstwa jednym z najwybit- 
niejszych i najgenialniejszych przedstawicieli 
idei narodowej w dobie po-Matejkowskiej jest 
Józef Chełmoński. Zamknęła się już karta ży- 
wota wielkiego artysty, który był chlubą swej 
epoki, przeszła do historyi twórczość, która na- 
tchnienie i wątęk myśli czerpała wprost z du- 
cha narodowego — słuszną i właściwą więc jest 
rzeczą podjąć próbę rozpatrzenia tych wartości, 
jakie sztuka polska zawdzięcza genialnemu 
pendzlowi Józefa Chełmońskiego, który pospołu 
z Brandtem, Kossakiem, Gierymskim stał na 
szczytach polskiej sztnki, jako jeden z najbar- 
dziej typowych wyobrazicieli Świata polskiego 
w pełnej jego charakterystyce. 

Jako artysta niepospolitego talentu, natchnio- 
ny twórca, który ze skarbca przyrody rodzimej 
dobywał skarby pomysłów, wcielanych z ge- 
nialną intuicyą w dzieła sztuki malarskiej, za- 
licza się Chełmoński do tych, którzy nie tylko 
tworzą nowe okresy w dziejach sztuki, ale stają 
się też wybitnym współczynnikiem całości ży- 
cia narodowego. — Jako takiego uznała Józefa 
Chełmońskiego zagranica, podziwiając potężny 
indywidualizm artysty, uderzający wybitnemi ce- 
chami rasy polskiej, a mimo to tak świetny w 
artystycznym wyrazie, tak głęboki w ujęciu mo- 
tywów, tak szczery i porywający pogodą i ja- 
snością kolorytu. tak swoisty w swoim nawskróś 
odrębnym narodówym polskim typie. 

Chełmoński wystąpił na widownię sztuki na- 
szej w chwili, gdy miało się już ku nachyleniu 
malarstwo historyczna Matejki, wystąpi] jako 
wyobraziciel nowego wschodzącego realistyczne- 
go kierunku, który wziął sobie za zadanie za- 
czerpnąć natchnienia z nowych źródeł i sięgnął 
do motywów ludowych, do przyrody i pejzażu, 
do widoków sielskich i etnografii, do tego wszyst- 
kiego, co jest Środowiskiem zrębu życia polskie- 
go, przechowywującego się w swej najpierwo- 
tniejszęj formie: wśród ludu. Długo trwała ewo 
lucya ducha artysty. Przechodził całą skalę prze 
mian, prób i wysłków, studyował życie polskie 
w najróżnorodniejszych przejawach, sięgał do 
świata zwierząt, do motywów rodzajowych i na- 
strojowych, nawet do prób historycznych, do 
wzorków obyczajowych z życia szlachty ukraiń- 
skiej, scen małomiasteczkowych, zamieci w ste- 
pie, napadów wilków i t. p. Jako malarz koni 
stoi obok Orłowskiego i Kossaka, jako twórca 
nastrojów jest poetą ciszy, jakiemu równego nie 
zna malarstwo polskie. 

Bogactwem, różnorodnością twórczości, wyra- 
zistością swojskiego typu Chełmoński jako ma- 
larz narodowy kroczy na czele tego zastępu ar- 
tystów polskich, którzy blaskiem chwały oto- 
czyli imię polskie za granicą w okresie po-Ma- 
tejkowskim. Siemiradzki, Brandt, Gierymscy, 
Kossak, Chełmoński — oto nazwiska, które u- 
trwaliły honor sztuki polskiej za granicą i były 
świadectwem żywotności ducha polskiego w sfe- 
rze kultury i sztuki. Chełmoński w tym szeregu 
zajmuje stanowisko pioniera nowego kierunku. 
Jak swego czasu twórczość Matejki objęła prze- 
szłość narodu i wskrzesiła rój postaci dziejowe- 
go znaczenia, dając syntezę ideału narodowego 
w historyi, tak Chełmoński uosabia Polskę lu- 
dową w pełnem świetle jej charakteru etnogra- 
ficznego, w pejzażu, nastroju, w tej beztroskiej 
pogodzie jej ducha, spokoju i wierze w zwycię- 
stwo ideału i prawdy. Jako taki jest on jednym 
z najbardziej swojskich, najsilniejszych w wy- 
razie, najlepiej duszę polskiego ludu. i charak- 
ter polskiego pejzażu odezuwającym malarzem, 
iw tem leży tytuł jego wielkości w sztnce i 
wyjątkowego stanowiska w polskiem malar- 
stwie. 
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Józef Chełmoński urodził się we wsi Boczkach 
w okolicy Warszawy 6 listopada 1849 rogu. — 
Szkoły początkowe kończył w Łowiczu, gimna- 
zyalne nauki w Warszawie. Dziedziectwem ta- 
lentu po ojcu ujawnione zamiłowanie do malar- 
stwa i rysunku, popchnęło go na drogę arty- 
styczną. Wstąpił do szkoły rysunkowej Gersona 
i po kilku latach tworzy pierwsze obrazy: „Wy- 
płata robotników", „Matula są“, „W kościółku 
wiejskim“, „Odlot żórawi*. Przyjęte z uznaniem 
przez ogół i krytykę pierwociny te, nacechowa- 
ne wybitnym talentem, torują młodemu artyście 
drogę do Monachium, dokąd przy poparciu przy- 
jaciół wyjeżdża w r. 1870. Tam obok wpływów 
Strehubera i Anschiitza dostaje się pod wpływ 
Brandta. Szkoła monachijska daje mu zna'o- 
mość i kunszt rysunku, znajomość i przyjaźń 
z Brandtem umacnia wrodzony instynkt swoj- 
szczyzny. Po trzech latach pobytu wraca Cheł- 
moński już jako wyszkolony malarz do Warsza- 
wy, a stamtąd dąży na Ukrainę, gdzie talent 
jego krystalizuje się i rozbłyska nagie w calej 
swojej potędze. 

Malarz staje się poetą Ukrainy w pejzażu. 
Pełen melancholii i sentymentu step ukraiński 
powstaje w całej swojej krasie i poezyi w płó- 
tnach Chełmońskiego, które stają się prawdzi- 
womi rewelacyami w polskiem krajobrazowem 
malarstwie. Odczucie piękna przyrody, jej poezya, 
czar w zatopionych blaskach słońca, lub sza- 
rzyźnie deszezu i mgły obszarów, prawda i szcze- 
rość, a pod względem czysto malarskim odczu- 
cie tonów spotykanych w naturze, kontury i ko- 
lor łączą się tu zawsze w pełną harmonii łago- 
dnym kołorytem stonowaną całość, o wybitnym, 
na wskróś polskim wyrazie i charakterze. 

W r. 1875 wyjeżdża Chełmoński do Paryża 
na pobyt kilkonastoletni, który staje się jednym 
szeregiem artystycznych trynmfów polskiego ma- 
larza. Obrazy jego cieszą się nie tylko w sto- 
licy Francji wielkiem powodzeniem i pokupno- 
ścią, ale torują sobie drogę do Anglii i Ame- 
ryki. Cała prawie twórczość Chełmońskiego 
z owego okresu przepadła dla kraju, gdyż roz- 
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prószyła się zagranicą. W śład za uznaniem 
ogółu i krytyki spadają zaszczytne odznaczenia, 
W r. 1884 zdobywa w Salonie paryskim „men- 
tion honorable“, wszechświatowa wystawa w Pa- 
ryżu r. 1889 przynosi mu dyplom honorowy za 
obraz „W zbożu“, spopularyzowany następnie 
w drodze reprodukcji, jako premium warszaw- 
skiego Tow. Zachęty sztuk pięknych. 

Syt uznania i sławy u obcych zatęsknił je- 
dnak Chełmoński za krajem i w r. 1891 powró- 
cił, a za grosz zdobyty ciężką pracą zakupił 
kawał ziemi pod Grodziskiem i tam osiadł już 
na stałe, W Kuklówce rozpoczyna się trzeci, już 
wyłącznie prawie swojskiemu pejzażowi i swoj- 
skim motywom poświęcony rozdział twórczości 
Chełmońskiego. Zarzuca zwolna umiłowane da- 
wniej tematy rodzajowe, porzuca nawet figurę 
ludzką i konia, aby skoncentrować się w pej- 
zażu. Była to dziedzina, w której czuł się w pełni 
żywiołu i natchnienia. Wszystko co w tej dzie- 
dzinie było przed nim, było tylko przygotowa- 
niem do tego plonu, jaki dał polskiemu malar- 
stwu Chełmoński, dając zachętę i początek całej 
szkole pejzażystów, która niestety dzięki błędne- 
mn kiernnkowi, jaki poszedł z krakowskiej Aka- 
demii, nie popłynęła śladem i wskazaniami naj- 
większego w tej dziedzinie mistrza, ale utonęła 
na szlakach chorobliwego modernizmu, wypacza- 
jąc cały zastęp młodych talentów z niepoweto- 
waną dla sztuki polskiej szkodą. 

W ostatnich kilku latach, zgięty brzemieniem 
wieku i poczynającą się chorobą serca, Chełmoń- 
ski mniej pracował. Dawał nie więcej, jak dwa 
do trzech obrazów rocznie — wyłącznie niemal 
pejzażowych. Z tego ostatniego okresu datują 
się „Bociany“, „Piorun“, „Dziewczyna z łąk“, 
„Orka“. Raz tylko jeden odstąpił od umiłowa- 
nego motywu sielskiego, dając w „Racławicach* 
wspaniałą kompozyczę histeryczno-nastrojową, 
w której odtworzył z genialną intuicyą chwilę 
rozbudzenia się duszy łudu polskiego. W tych 
postaciach, korzących się w modlitwie przed 
wschodem słońca, w tych twarzach zaciętych 
w szlachetnem postanowieniu ofiarowania życia 
za sprawę narodową, w tych rękach groźnie 
ściskających kosę, przejawia się moc i siła ludu 
już uświadomionego, stanowiącego podwalinę 
przyszłości. 

I oto w tym obrazie świetlany duch artysty 
dał świadectwo swym myślom, swej idei i swe- 
ma nkochaniu. Jakże bowiem inaczej być mogło, 
aby artysta tak rdzennie polski, tak czujący 
i kochający kraj i lud, mógł nie rzucić jasno 
swego wyznania wiary artystycznej, stworzyć 
syntezy myśli swoich artystycznych, zawsze do 
jednego skierowanych punktu. 

Wśród wielkiej plejady wszechświatowych ma- 
larzy, nie wielu możnaby naliczyć, takich, któ- 
rzy w tym, co Chełmoński stopniu, nadali piętno 
rodzime .swojej sztuce. Jak Chopin w muzyce, 
tak Chełmoński w obrazach swoich wydobył 
pierwiastek sentymentu i uczucia, cichy, głęboki 
smutek, przechodzący czasem *w melancholię, 
> aim w hymn nadziei i wiary w przy- 
szłość, 


* 
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Geniusz sztuki włożył na skroń Chołmot- 
skiego insygnia dostojeństwa i przodownictwa 
i kazał mu być w swojej epoce widomym prze” 
stawicielem polskiego malarstwa, któremu przy: 
padło w udziale podtrzymać zagranicą upada- 
jącą chwałę polskiej sztuki od chwili, gdy z wł 
downi ustąpili Matejko i Siemiradzki. 

Obrazy Chełmońskiego przemawiają do nag 
nie tylko swemi artystycznemi zaletami, ale swą, 
poezyą, swym charakterem, swą czarującą wy- 
mową ciszy, zrównoważenia i harmonii. Przed 
obrazami jego godzinami stać można i wsłuchi- 
wać się w tony i dźwięki artystycznej skali 
Chełmońskiego i coraz to nowe odkrywać w nich 
piękności. Chełmoński nie olśniewa odrazu, ale 
zwolna bierze w niewolę swego wielbiciela, od; 
słaniając wpatrzonemu. głębie swej myśli, potęgą 
swej wizyi malarskiej. Piękno Chełmońskiego 
jest nietylko wyczarowaniem poezyi z podietezo 
tematu, ale kojarzy.w sobie wytworny a 
szczegółów rysunkowych i kolorystycznych z ciz- 
rakterystyką nastrojn. Ten nastrój zaś płynie 
wprost z duszy zdrowej, odczuwającej bezpo- ) 
średnio piękno przyrody. Któż tak potrafi od-! 
dać ścielące się na roli ranne opary przed wscho-- 
dem słońca, albo ciszę nocy księżycowej na foi- 
warku, albo poezyę świata ptaszęcego na skraju 
leśnym, albo wreszcie ową chmurą szarzyznę 
zimowego dnia, gdy gromada myśliwych ucieka. 
przed stadem goniących ich wilków. Dość je=, 
dnego rzutu oka, aby wśród tysięcy pejzażów 
poznać pendzel Chełmońskiego, tak na wskróś 
polski, tak bajecznie odczuty i ukochany. 

I rzecz dziwna, że malarz tej miary, tego sta- 
nowiska w sztuce i z tak potężnym dorobkiem, 
dopiero w ostatnim dziesiątku lat doczekał się 
naleźnego swej zasłudze i talentowi uznania 
w swojej ojezyźnie. Podczas gdy wielu mniej- 
szych talentem i znaczeniem zbierało w kraju 
zaszczytne odznaczenia, Chełmoński dopiero 
w r. 1906 uzyskał nagrodę Akademicką Bar- 
czewskiego. Krajowe muzea w Krakowie i we Lwo- 
wie także w ostatnim dopiero dziesiątku lat posta- 
rały się o pomieszczenia obrazów tego mistrza 
w swoich zbiorach. Co dziwniejsza, że historycy 
malarstwa, nie zdążyli jeszcze zdefiniować sta- 
nowiska Chełmońskiego w sztuce polskiej. Do- 
piero urządzone w r. 1906 wystawy zbiorowe 
obrazów Chełmońskiego w Krakowie, Lwowie 
i Warszawie zwróciły uwagę ogółu polskiego 
na jednego z największych malarzy polskich 
i dały możność ocenić całą potęgę jego twór- 
czości i znaczenia jej dla polskiej sztuki. Wspa- 
niała „Czwórka* w krakowskiem Muzeum na- 
rodowem, a „Racławice“ w lwowskiej Galeryi 
miejskiej są dokumentami genialnej iatuieyi 
malarskiej Chełmońskiego, dającemi świadectwo 
talentowi powołanemu do tego, aby świecił wzo- 
rem pokoleniom. IP. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński, 


Z 


Przy grach i zabawach, skiadkach I zapisach 
S pamiętajmy 


o Towarzystwie Szkoły Ludowej, 


1y Nr 128 


NOWA KRKEFORMA. Sobota 1ı Kwietnia 1914, 


Była nauczycielka 
poszukuje w godzinach popołudu. 
odpowiedniego zajęcia, jak: lektor- 
ki, do towarzystwa, lekcyj, przyj- 
mie przepisywania do doma i t. p. 
Zgłoszenia pod M. H. posto restante 
Kraków Piaski, za okaz. legit. kol 
1. 51238/18. 2719 4 6 


Pewozy 


półkryte, nowe i używane. wózki, 
kuczer, faetony, landa, wolanty i 
t. p. do sprzedania. Kraków, ulica 
Zwierzyniecka 57, 2716 8 8 


Sielbasy wiejskie 


czysto wieprzowe, specyalne, wyra- 
biane ze szynek i polędwic, oraz 
inne wędliny, wytwarzane sposo- 
bem domowym wiejskim — o 1000/, 
lepsze niż wszystkie wyroby inne — 
tudzież smalec, celem zapOzna= 
nia P. T. Pubkiczności z dobo- 
rowemi wędlinami sprzedaje 
o 10'/, taniej niż wszędzie 
Pierwszy specyalny skład wędlin 
Kraków, ul. Dilaga 24. 
Kupcom i odsprzedawcom znaczny 
opust! 1445 17 30 


Bi WHAT UI 


Wistar Rarahas 


Skład fortepianów, 
pianin i harmonium 


Kraków, Rynek gł. 39, 
Linła A-B. 
Telefon 2538, 


"Poleca instrumenta dobo- 

rowe z pierwszorzędnych 

fabryk krajowych i za 

granicznych.  Wyłączne 

zastępstwo L. Bósendor- 
fera. 


Wielki wybór w instru- 
mentach przegranych, 
284 25 0 

a 


Nie popierajcie Prusaków! 


Idalin 


do czyszczenia metali, polskiej 
fabryki Iskra, zamiast pru- 
skiego 1983 8 10 


SIDOLU 


którego fabryka w Prusach 
a w Wiedniu tylko filia. 


aa ozoktittna Hauka! 
LJ 
R g Każdy nabywea Samoucz- 
$ ków pedagoga PI. Reussnara, 
uznanych jz cu roku 1850 
zu najlepsze, może się nau- 
M czyć bezpłatnie, bo bez naue 
| czyciela, kam czytać, pisać 
wj 1 rozmawiać bardzo łatwo, 
PM predko i grontownie po an- 
w gielsku, francusku, niemie- 
oku i rosyjsku. Po wysłania 
1 marki za 15 hal. na porto. do 
księgarni S$. A. Krzyżanowskiego w 
Krakowie, każdy otrzyma zeszyt 
l-y okazowy Samouczka bezpłatnie, 
1884 4 6 


Zakład 


kamieniarski 


ochstim, Sternberg i Frucht 
Kraków, Starowiśina 1. 10. 
Tel. 2180. 


Utrzymuje wielki wy. 

i St Pór gotowych pomni- 
ków, z graniiu, marmuru it. d. — 
Wykonuje wszelkie roboty marmuro- 
we. Kosztorysy i projekta bezpłatnie. 
2632 6 50 


Grzyby suszong 


zeszłoroczne, jasne, 1 kg. K 550, 

ciemne 4 K, przy odbiorze 5 kg. 

opłatnie, wysyła za pobraniem, — 

T. Chaloupka, Svetec, Czechy. 
205 12 0 


kał 


OPŁACONE PRÓBKI 


materyj mody eponge 


s: ZEFIRU :: 


batystu, płótna, wyrobów Inia 
nych i bawełnianych wysyła 


W. 1. Havlicek a Bratr 
Kapiele Podebrad (Czechy). 


ZUG Napisać zaraz. JMZ 


2600 2 6 


1. Wiedeński komos. zakład 
używanych pojazdów 1 Uprząży 


ma zawsze na sprzedaż w bardzo 
wielkim wyborze bardzo piękne, od 
zamożnych osób pochodzące landa, 
mi jedno i dwukonne kaczer- 
uctony wszelkiego „rodzaju, lekkie 
kabryolety, browno i t, d. — Ku- 
puje też wszystku ze zwiniętych 
stajen za gotówkę lub przyjmuje 


w komis Karol Fischer, Wie- |Ẹ 


eń, M, Praterstrasse 72 Hotel 
Nordbahn. Tel. 20107, 241 39 0 


Dom do sprzedania 


Prawnik 
piszący na maszynie poszukuje ja- 
kiegokołwiek zajęcia biurowego. == 
Zgłoszenia: Szewczyk, Kraków, ul. 
Krakowska 58, 2752 2 8 


Dum 300 kor, 


i więcej za wyrobienie stałej i ko- 
rzystnej posady. Mam lat 28, kat., 
żonaty, z zawodu kupiec, posiadam 
chlubne świadectwa i władam bie- 
gle językiem polskim i niemieckim, 
w słowie i piśmie. Zgłoszenia: Za 
okazaniem książeczki poczt. 
Kasy oszczędności Nr 472.804 
poste restante Kraków. 274522 


w okolicy Iwonicza i Rymanowa, 
korzystnie do sprzedania. Nadaje 
się także na całoroczne pomieszka- 
nie dla amatorów (emerytów i t. 
p.) Zgłoszenia pod „Reg“, biuro 
Sokołowskiego, Lwów, Jagielloń- 
ska 3. 5 2853 2 2 


Do wynajecia 


wskutek wyjazdu od 1 lipca, ulica 
Sobieskiego 7, II piętro. cztery po- 
koje, alkowa, służbowy, pasaż, ła- 
zienka, przedpokój, elektryczność, 
gaz, smche, ciepłe, słoneczne. 
2681 2 4 


dla panów i pań 
wprost z fabryki dla prywatnych, 
po najtańszych oryginalnych ce- 
nach fabrycznych, stąd wielkie za- 
oszczędzenie na zakupnie. Piękne 
nowości wiosenne i letnie, najwy- 
borniejszej jakości. 1726 13 0 
Resztki za bezcen! 
Zażądać naszego zbioru próbek. 


Pierwsza śląska fabrytzna wysyłka sukaa 


„SUDETIA“ 


Karniów (Jagerndorf), płac Kościelnf 17, Śląsk austr. 


perskie i smyrneńskie, 
w wielkim wyborze, w 
dogodnych warunkach, 
2077 poleca firma 9 10 


ul. Dietla 81. 


obecnie bawi tu krótki, 
czas naprawiacz dywa- 
nów. Telef, 2088. 


Hanan & Son 
Regal Shoe 


Barry Shoe 


; Fabryka wyrobów metalowych i akumulatorów 


i Lwów, ul. Pańska 1. 8. Nr telefonu 211, 


ODDZIAŁ A. 


Wyroby metalowe 


Okucia metalowe. Odlewy mosiężne, bronzowe, aluminiowe etc. Niklowanie. 


i 


w pięknej, górzystej okolicy, we | 


wsi Ropie, pomiędzy Gryhowem a 
Gorlicami, nadający się dla letni- 
ków, rekonwalescentów lub sme- 
rytów, składający się z 3 pokui, 
knchni, z ogródkiem jarzynowym 
i owocowym do 30 drzew, blisko 
morgiem pola dobrego. Cena pięć 
tysięcy koron. Wiadomości udzieli 
w miejscu p. Jan Mołda, pisarz gmin- 
ny w Ropie, powiat Gorlice, albo 
p. J. Siemiński, ulica Radziwił- 
wska 33, III piętro, w Krakowie, 
gdzie są do sprzedania dwa rowe- 
ry Pach i Helikal premier, w dobrym 
stanie, oraz wanna. 


2712 3 101$ 


j (|| ODDZIAŁ B. 


Wyroby ołowiane: Plomby o©łowiane. Rury ołowiane. Í 


gf ODDZIAŁ © 


Akumulatory ssiem Dra Staneckiego: 


śne. Latarki górnicze, domowe i kieszonkowe. 


A "wyłączne zastępstwo nu Zach. Galicye: „Tepege”, Kraków, ul. Jagiellońska 5, 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, uł. Jagiellońska Nr 10. 


| Nauka i Sztuka 


SSE == 
= 


Na sezon wiosenny 


| Sztuka W krainach 


Buchalłerya 


Księgarnia (UATYKOWICZA | VIA Wp iwgwio | do nauki prywatnej prof. Góry: Zbiór monografii na pięknym wychodzi nakładem Tow. na ncz | Z 
E m Tr Buchaiterya pojed. WIĘ papierze bogato ilustr., opraw. szkół wyż. 6 BIIGA 
poleca: A danie II. Cena K 450 ozdobnie Skład gł. u Gubrynowicza i Sy- ; 
M T.II. Buch. podw. Cena K 450 A - : . 
Biedrzycki. Siewnik rzędowy . » « « « « « « « « „180JJJ T I. Formy buchaltoryi po- || Tę, Kubala: S$, Orzechowski, POP Dr A. Jakubskiego, 
Biegański. Uprawa roślin lekarskich . . >» . „ . „1I30JĄĘ dwójnej i jej zastosowanie w T. VIII. Kozicki: Michał Anioł, 70 ilustr, K 6. 
Duleb Jak dzić bi oku okrym 1:30 W różnych gałęziach handlu T, IL Porębowicz: 3 89 ilustr. K 6: — h Wan. 
pak TO TATO POOTO WATI ak spd a Pa i przemysłu. Cena K 15— Dante K 4— T. IX. Witkiewi A Książka podróżnicza. 
Janowski, Jak zakładać pastwiska trwałe . . . , a . 1:30 E T. IL Briickner: Dzieje ję- : = D a; ao m W 
Miczyński. Rolnik wzorowy, opr. . son « « » « » o „210JĘ Ekonomika "zyka polskiego, 121 ilustr, "= «dia. Nadziyyczaj wać kpa 
g Uprawa roli Cosim ee Ma AES „ «.3'90 Pa : wyd. IL. KOS T. X. Opieński: H. Chopin, dróż do Afryki środkowej. 
P P k prof. Głąbińskiego K 20— 74 ilustr. K 5— 
Mikłaszewski. Jak badać gleby nasze w polu Sa s * 1:30 Kimś ars T. IV. Sygictyński: M. Gie- za. 
Otfinowski. Znaczenie buraka cukrowego w rolnictwie 1.30 |; a dp rymski, 92 ilustr, K 4— T. WE cd ko M 2577 45 
Rościszewski. Uprawa jęczmienia browarnego. . . . . 1.60JE Spolecznego T. V. Łoziński: Ziemia i jej loste. | 7 
Różański i Zieliński, Czym gnoimy? >» . »» Fol 30E K 20— budowa R 6— m O > Wagner, 
Stankiewicz. Uprawa chmielu WK. 10 A TYL Pofockiy PEŁ Dk ZĘ w f 
$ : h p . . U o VES tr 0 J” ` pa a > y A f x 
Tyniecki. Ggród warzywny i owocowy . . . . 5'— Drożyzna obraz ang.; 83 ilustr, K 5— || T. XII. Batowski: Norblin, Baoen e 
» _ Ogród kwiatowy i drzewa ozdobowe 450 hl w Galicyi i nędza urzędnicza, || T. VIL Poliński:—Dziejo mu- Ha | hglod= © 
źielmsku Chwasty i walka znimi% . . « . 2. %7%4430 Ciompy. K 1:60 zyki polskiej Kem Prospekty gratis. cia w każdej księgarni. 


+ Rólarzyje «+7. rapera Aer" | slan 
Księgarnia na żądanie wysyła katalogi gratis i franco. 
Zamówienia załatwia się odwro'nie. 2487 3 4 


KRĘGLE I RULE omm 
PRZYBORY BILAROOWE e% EA 


RULETY w największym wyborze 


Od marca 1914 roku wychodzi w Kijowie, przy współudziale majzna- 
komiiszych polskich pisarzy, artystów-maiarzy i artystów-iotograiów 


BDwutysodnik ilustrowany polski 


Pas 
u — 
R TA 


— 


polecają najtaniej 


s e x 
Reim I Ska, Krtków, Ayn 3 
p AMLURUW, AYNCA JI. 
Specyałna cenniki tego działa na żądanie darmo i opłatnie. . j Mi 
2924 1 3 <a 


prywatne kura prawnicze 


pod naczelną redtkcyq: JANA Ursyna-Zamarajewn, 
przygotowują do wszystkich egzaminów i rygor. prawniczych. 


Wydanie: wytworne, treść bogata, wykonanie klisz artystyczne. 
Pozyskane współpracownictwo wybitnej siły. Przyjmuje si ięRalbiaść zdobyły sobie odrazu wieiką popularność w sferach 
wpisy na = hejo, i „ROSU Ukraińskie jamais A polskiego na Ukrainie, Wołyniu i Podolu. 
1) do egzaminu kister.: repetytoryjny na kwiecień — a . - 
WE e ow lad a Prenumerata w Gnlicyi i Austryi: 25 R rocznie, 6°25 K kwartalnie. 
Otddziń głównej Kóministracyi i ukolzycyń ogioszeń na Gticyę i Austryę: 


2) do egzaminu sątawego: 3-miesięczny repetytoryjny — 
u Bolesława Jankowskiego 


zwyczajny na październik i później. 
w Krakowie - - ulica Szczepańska 5. — Fel. 1044. 


Osobne lekcye na żądanie. Własne repetytorya. Dotychcza- 

sowe rezultaty pomyślne. Warunki przystępne. Zgłoszenia 
Sklad główny egzemplarzy na Galicyę I Austryę: w Księgarni Polskiej Poto- 
nieckiego we Lwowie. Sprzedaż: w księgarniach, kioskach, na dworcach kolei. 


przyjmuje od 3—5. 2841 2 4 
Adres Redakcyi i Aiministacyi: Kijów, zaułcz Michałowski 14. 


Kazimierz Kucharczyk, Kraków, ul. Gurncurski 2, T 


Zmiana lokalu! 


Magazyn mebli krakowskich Stolarzy 


3039 1 0 


przeniesiony został z dniem 1 kwietnia na — ZR z ZZ 
° +4: a a. mmm OWCZE 17 RETRO z = E = z iiienianaan kac — - z ; : 
ulice Wiślną l. 3. Znakomita | pav aj 
Przy tej sposobności zwracamy uprzejmie uwagę na- TE 
szych stałych P. T. Odbiorców, że posiadamy obernie na el i f 1 0107 c 
“kładzie znacznie większy wybór mebli różnego rodzaju i po- r 3 , 
dejmujemy się wszelkich zamówień. : wszędzie w kraju do nabycia |ę 
Dziękując za dotychczasowe poparcie. polecamy się s sz "2 
nadal iaskawej pamięci P. T. Publiczności, D EENYNATERIN E ZE E E A E ZOO 
= le EEEE ZUS | | yii PODKARPACKA FABRYKA i 
LJ r T 
s20 W Rrakopie, 
Rok założenia 1853. |$ 
w Sanoku 


przewyższająca jakością i dobrocią wszelkie inne wy- 

roby masarskie, poleca kolekcye świąteczne 5-kilowe, 

składające się z 8 gatunków różnych deserowych 

wędlin bez szynki, za cenę 1050 K wraz z opakowa- 

niem, zaś kolekcye 10-kilowe z szynką, za cenę 21 K 
wraz z opakowaniem. 


Specyalność fabryki: Kiełbasy i szynki sanockie! 
Wszelkie zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą 


za poprzedniem nadesłaniem należytości pod adresem 
fabryki. "2194 8 0 


Generalny zastępca na Wiedeń, Lwów i Kraków: 


Z. Mikolajski i Ska w Krakowie. 


Obuwie amierykańskie 


damskie i męskie 


poleca MAGAZYN NOWOŚCI 


A. Skórczewski i PoltkieGicz 
Kraków, Floryańska 13. 


rur, kotłów i obmurowania tychże wykonuje Gene- : 
raina reprezentacya na Morawy, Śląsk i Galicyę 
austr. fabryk „Thermosol*, jak również dostar- 
cza wszelkich aparatów i artykułów technicznych 


BIURO TECHNICZNEJ > gni man. Mz zwł pięty. 
Inż. Czesława Warma i Shi || "PEEP a yz 


PIĘKNY BIUST otrzymuje się przy użyciu 
Dra med. A. Rixa Kremu do piersi 


przez władzę badanego, z poręczeniem nieszkodliwego, 
w każdym wieku szybki, niezawedny skutek wywołu- 
jącego, zewnętrznie stosowanego. Dawka na próbą 3 K, 
wielka dawka osiągająca skutek 8 K. Kos. Dra A. Rixa 
Laborat. Wiedeń, IX , Berggase17/V. Wysyłka najdys- 
kretniejsza. Składy w Krakowie: apteka Wiszniewskie- 
go, ul. Fłoryańska 15; handel Reima i Ski, Rynek 37; 
we Lwowie: apteka $. Ruckera pod „srebrnym orłom*, 
ul. Krakowska 1; perfumerya Sładowskiego. 2502 3 4 


4 Mor. Ostrawa - - - Mostowa 18 
me Własne biuro budowlane. aai 


Wykonuje: budowy Kolei, dróg, wodne i ziemne, 
Zdolnych zastępców w udziale technicznym poszukuje się! 


no WZ EC AE WROCKA WCC, z c 
pm = = =- 


Miłośnikom kwiecia 


ODDZIAŁ A. ) © 
5 Sruby 1 mutry żelazne i metalowe: L 3032 
e Nity. Wyroby tokarskie rewolwerowe. poleca nowo otworzona 


= Als są 66 
$wietlica kwietnma „„Żywia 
Zygmunta Soswińskiego 354220 
Kraków, Karmelicka L1. 9. 


Rośliny doniczkowe -— palmy, araukarye i t. p, kwiaty 


Wyższa Szkoła kroju i szycia 
Maciejowskiej Włodarczyk 


a | Absolwentkipatyskiej Akademii Goubaud, właścicielki pierwszo- 


ODDZIAŁ B. JĄ Ę 


= Ed C. H | rzędnej Szkoły kroju W Warszawie, zatwicrdzona reskryptem cięte, oraz wszelkie wyroby w zakres ogrođnictwa artysty- 
r H i p Rady Szkoinej krajowej 12 grudnia 1913 1l 3126/V. cznego wchodzące, jako to: bukiety, wiązanki, żardiniery, 


Kwalifikuje krojczynie do dużych magazynów, udziela lekcyj kosze kwiatowe, wieńce, — Wielki wybór waz stylowych. 
Paniom z towarzystwa. Programy na żądanie. Po ukończe- 


k gram „0, UKOLCZE” Zlecenia z prowincyi uskutecznia się natychmiast, 
niu nauki świadectwa, 1534 9 12 


Krakow, ul. Studencka 6, parter. AOE 


Rządca drakarni L, K. Górski. 


258 43 0 


qa o 
or? — fa 


